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W BRAJU kwa talr.. 


Kraków 14 grudnia. st 
Król sardyński Wiktor Emmanuel opuścił 
już Anglię i Francyę i powrócił do swoich 


pów i duchowieństwa przeciw Rzymowi i prze- 
ciw exkomunikacyi przez Papieża niedawno 0- 
l rzeczonéj; inne widziały w tem szkaradne Bi- 
krajów. Podróż swoją kończy zwiedzeniem skupów dworactwo ; niektore udawały zgor- 
Chambery, a stolica ta prowincyi lubo nienaj- | szenie, ałeNord,który najbezwstydnićj z podo- 
bogatszćj, ale uważanćj słusznie za perłę | bnemi zarzutami przeciw Biskupom francuskim 
w koronie. panujących z dawnego domu ksią- | wystąpił, starał się nawet widzieć wtem złe 
żąt Sabaudzkich, świetne jak piszą czyni | skutki zawartego między Rzymem a Austryą 
przygotowania na powitanie swego monarchy. konkorda u, bo akt ten ciągle jak się zdaje 
Wiadome są szczegóły 0 przyjęciu jakie- okropnie go dławi. „Biedny le Nord za praw- 
go doznał Wiktor Emmanuel we Francyi i|dę, bo nawet największe wygrane rosyjskie 
Anglii. Miał on prawo do świetnego przy- |w Krymie, gdyby takowe mógł w kolum- 
jęcia, raz jako monarcha, drugi r'z jako nach swych ogłosić, nic mu w tem cierpie- 
sprzymierzeniec. Honory oficyalne jakie od- |niu nie pomogą! Przypuśćmy atoli tylko na 
bierał, były odpowiednie godności; a okazy- chwilę, że króla Wiktora Emmanuela du- 
wane sympatye naoczny tylko świadek mógł chowieństwo katolickie inaezćj przyjmowało, 
ocenić , i to do pewnego tylko stopnia. Ozna- [że mu nie oddawało honorów uważając go 
ki bowiem uliczne sztucznie wywołane, tru- |za dotkniętego karą kościelną. Cóżby to by- 
dno rozróżnić od tych co płyną z własnego|ły wówczas za krzyki na fanatyzm, na nie- 
natchnienia : trudno powiedzieć jaka część ich |tolerancyą, na zniewagę królewskiego maje- 
na rzeczywistą sympatyą lub entuzyazm przy- |statu, na powrót do średnich wieków itd. 
pada. Tu zawsze będą zdania przeciwne i|Bo w pewnćm Stronnictwie, zawsze krzyki 
nikt sporu nie rozstrzygnie. Dzienniki nie- przeciw duchowieństwu katolickiemu być muszą. 
przyjazne donosiły , że krzyczano wiwać mało | Lecz duchowieństwo katolickie nie mogło 
i półgębkiem , przyjazne zaś, że krzyczano aż | przyjąć inaczćj króla Sardyńskiego tylko tak 
Szyby się trzęsły; pierwsze, że przyjęcie by- | jak go przyjęło A jak g0 zaraz na wstępie 
ło obojętne lub zimne, drugie, że pełne za- powitał „Arcybis up Awinioński , słowami: 
pału i ognia. Lecz mniejsza oto: bo jeżeli „iż prosi Boga aby Jego Królewska Mość 
zupełne milczenie ulicy jest wymowne, to|„mógł urzeczywistnić „te dwa zamiary nie- 
znów wielość krzyków i rzucanie w górę „rozłącznie bezwątpienia w sercu jego zwią- 
kapeluszy i czapek, niedowodziło nigdy ni- | „zane, dobro kościoła i szczęście swych lu- 
czego i nigdy dowodzić nie będzie. Liczba |dów.“ nh olno bowiem było pisać dzienni-- 
i hałas mylną jest wskazówką— a jak wiemy kom angielskim zachęcającym lud angielski 
nie było milczenia ani w Paryżu ani w Lon- |do większego w okrzykach zapału, „że skro- 
ynie, „pie króla: Emmanuela otacza aureola klątwy 
Na jedną tylko okoliczność musimy zwió- | papiezkićj < — był to sposób podniecenia en- 
cić uwagę. Honory z jakiemi podejmowało tuzyazmu , bo jeżeli Anglicy w ogóle po- 
króla Sardyńskiego duchowieństwo katolickie trzebują moksy, jak agressya papiezka, aby nie 
tak we Francyi jak w Anglii dały pochop upadli na siłach w walce przeciw katolicy- 
pewnym dziennikom do równie fałszywych zmowi, to znów fanatyzm pewnéj części ludno- 
sei mógł okazać zbyt wyraźnie niechęć ku mo- 


j ściołowi nieprzyjaznych wniosków. 
SPP pray Wich protestacyą * Bisku- |narsze katolickiemu. Ale niewolno tego dzien- 


bo redaktorowie Norda utrzym 


dzieć, że wyrok rzymski nie 
przeciw królowi Sardyńskiemu 


postę -owanie Biskupów chcą 
kanony rozróżniają dwa rodzaj 


w całćj jćj surowości; drudzy 


nie wolno i na nikogo. Podobnćj 


klętego. 


jeżeli o tém nie wie; 
stytucya czyni odpowiedzialnym 


w Piemoncie uważają 


z kardynałem Wisemanem na 


pewne przedmiotem szerokich badań i wywodów. Tego|wali ją XX. Dominikanie, u których 
rodzaju bogacze dostarczają zazwyczaj strawy całemu 
pokoleniu, Które ich przed sąd swój na podziw lub po- 
tępienie pozywa, 

Niniejsza wzmianka kreślona pod wpływem świeżćj 
Jeszcze wiesci, jest krótkiem raczćj wspomnieniem, dro- 
bnym kwiatkiem złożonym na tćj mogile, co obrała so- 
bie najpiękniejsze miejsce na świecie, bo tam, gdzie 
tracki Orfeusz pieśnią ożywiający kamienie, zbudził Ge- 
niusza Grecyj, i gdzie tenże sam Geniusz pod stopą na- 
jeżdzcy — skonał, 

Wielkiemu w całóm 
w zgonie. 

Adam Miekiewicz urodził się w samą wilię Bożego 
Narodzenia 1798 roku — a więc na schyłku tego wie- 
ku, którego przedłażonemu u nas wpływowi miał naj- 
silniejszy kiedyś cios zadać. Rodzice jego dziedziczyli 
małą własność w okolicy Nowogródka na Litwie, gdzie 
poeta nasz na Świat przyszedł, Dom Mickiewiczów 
stary i rozrodzony na Litwie, acz skoligacon z ksią- 


Ślemi w s la od ta ETEMA } 


CZĘŚĆ LITERACKO-ARTYSTYCINA. 
ADAM MICKIEWICZ. 


„..Bignor dell'altissimo canto, 
Che sovra gli altri, com'aquila yola. 
Dante. Parad, 


do pracy, gruntowne początki nauk 


) G RAEI, z 
kżeż bolesne uczucie ogarnia i najzimniejsze serca, 
KS Aj śmierci człowieka będącego najwyższym 
Wyrazem swojego wieku i narodu! „Trudno anota 
Się w żalu na widok gasnącego Życia, jeszcze io 

Życia! na widok znikającego jeniuszu , jeszcze jakieg 
leniuszu ! gor 
Wiemy, jak rzadko bogaty duch aawa tutaj Nsa 
O armantin aahi i GMI 

é wieki nagrodzić i 
a czekać wieki, żeby wynagr OS Bia, 


życiu, wielkość towarzyszy i 


bien w tém Goethemu, z tą różnicą, 


Niedługo jednak trzeba było czekać 


W którćj uprzywilejowana istota Opuś h -|żęcemi rody — 3 Ą ie. Jedno silniejsze wstrzą. ! 
i bwi : tylu strat niepowetowa- | żę jehi „ podupadł — a raczéj zszedł do tego sta-| odezwała się żyłka w Adamie. Jedno ZĄ w 
a aaa e ATEA uderzała w samojnu uczciwćj mierności szlacheckićj, w którym łatwićj| śnienie stawia nas zwykle na właściwćj drodze. Pożar wy- 
; er f 


było o cnoty domowe i publiczne, niż o ton górny i 
Lunę. „Rodzice jego mieli czterech synów: Adam był 
najmilszćm ich dzieckiem; drugi Aleksander biegły praw- 
nik, zaszczytne dotąd zajmuje miejsce na katedrze u- 
piwersytetu Charkowskiego; trzeci najstarszy dla ka- 
lectwa siedział przy rodzicach, lecz opuściwszy Litwę 
dzielił z tylą innymi zmienne życja koleje; czwarty le- 
karz wojskowy, zginął w kampanii tureckićj. Matka 
tych synów, którą Adam nad wszystko kochał „ miała 
być niepospolitą kobietą; ojciec podobnoś prawnik, a 
przytém obeznany z naszymi Zygmuntowskimi pisarza- 
mi, czytywał rytmy Jana Kochanowskiego i sam rymy 
składał, co wcześnie oddziaływało na umysł i serce 
ciekawego Adama. To też pierwsze zarody wychowa” 
nia pod rodzicielskióm okiem, musiały być całkiem w du- | 
chu dawnego surowego a prostego obyczaju; bo przez 
cokolwiek sa, zai jakiekolwiek hipin 
p Bi: tl — zrobiła się jakby wiel.|go towarzystwo, zawsze tam na Nie, mimo głuszą- 
ka gpn Aor i literaturze, której on był di zdań i nowostek rój wodzącego Świata — odzy- 
i we a spadkobiorcą i zaszczepcą przyszłości. | wała się Struna patryarchalnego rygoru i prostoty. Wy- 
Każ d J: me. czak że coś stracił, choćb to, rafnowanych mędrków najczęscićj pobijał zdrowym swo- 
à E ip jens spodziewał; bo czyż niewołano u-|im rozsądkiem i tómi prawdami, „których niepotrzeba 
stawie. = pieśni, daj mistrzu! dobywać z książek, bo każdy znajdzie je w sobie, byle 
Co mąż ten dokonał w swoim wieszczym zawodzie, |je umiał tam szukać, 200 
[0 mógł dokonać jak sięgnął daleko wpływem, jakie] Gdy wyszedł z lat dziecinnych, rodzice oddali go do 
kierunki stworzył , jaki świat wychował? będzie to za- 


Czoło szeregów. Któż tych zastąpi co padli? kto tych, 


to jeszcze zostali? 
! Śród naszych zajęć często tak drobiazgowych» gonitw 
' szamotań się bez celu, nadziei budowanych na ni 
fém, a ztąd rozczarowań i zwrotów ku tak zwanej 
Praktyce życia, przyciętćj do bardzo poziomćj skali — 
Wiedziano , że był jakiś mąż wielkiego serca i ducha, znający 
Wszystkie drogi do uczuć, umiejący niemi wstrząsAć, 
à zokiem wlepionóm w wyższe sfery, z których Wy- 
klada? boskie natchnienie , Spiewający dla ludzi dobrćj 
Woli: 


„prawdę świętćj wiary: 
Że miłość rządzi plemieniem człowieczóm, 
Że trofeami świata są: Ofiary. — 
„  Oddalonego wieszcza znali wszyscy: i swoj i obcy, 
Jk gwiazdę zawsze Świecącą w jednćm miejscu. Kiedy 
Więc smutna wieść doszła ze wschodu: gwiazda nasza 


w zapasach z nieznajomą mu sztuką. 
Drugie silniejsze jeszcze wrażenie, 


burzę ogromnemi pociągami pędzla 


p 


Italii. 


——— 


bliskićj szkoły powiatowój w Nowogródku. Utrzymy- 


Kraków i5 Grudnia — Sobota. 


nikom katolickim takim jak Ssżcłe | 


gami a nie Rosyanami, nie wolno 


przeto nikomu nie wolno uważać go jako zo- 
stającego pod exkomunikacyą, i odmawiać 
mu uszanowania i honorów jakie się monar- 
sze należą. Nie wolno im nie widzieć jeżeli 


wanych, tych których klątwa dotyka imiennie, 
i tych których dotyka tylko w skutek ogól- 
nego wyroku kościoła. Pierwsi tylko ulega- 
Ją Srogim następstwom klątwy: kościelnćj, 


nienią tylko z własnem sumieniem. Wszak 
kościół orzeka karę cenzury na tych co nie 
przystępują raz na rok do Stołu Pańskiego 
w czasie Wielkanocy; lecz zostawia to ich 
sumieniu. Nikomu w tej mierze nic orzekać 


gli sprawcy zaboru dóbr kościelnych i znie- 
sienią klasztorów w Piemoncie, © osobach 
w bulli papiezkićj nie ma mowy: nikt prze- 
to nie ma prawa uważać kogobądź za wy- 


Nadto zapatrując się z kanonicznego sta- 
nowiska na sprawy takie jak piemoncka, za- 
chodzi także różnica między monarchą i pry= 
watnymi. Le Nord żyjący pod rządem kon- 
stytucyjnym domyślećby się tego powinien 
wszakże nawet kon- 
i samych tylko 
ministrów a króla nietykalnym. 
tę zasadę konstytu- 
cyjną na seryo; złe wyrządzone religii przy— 
pisują ministrom, a Sabaudya owa tak gor- 
liwie katolicka prowineya, cieszy się i raduje 
przybyciem swego monarchy. Biskupi fran- 
cuscy i duchowieństwo katolickie angielskie 


tryb wychowania co w domu, a nadto, wdrożenie się 
„ i te gorącość re- 
ligijnćj wiary co się późnićj w jego przelała pisma, i 
co nieopuściła go nigdy, nawet kiedy się dawał unieść 
nauce niezbyt zgodnój z nauką kościoła. — Jak to za- 
zwyczaj bywa, młody wiek okazuje często takie skłon- 
ności, jakim późniejszy zaprzecza; któżby powiedział, 
że nasz przyszły poeta okazywał wielki pociąg do che- 
mii? W domu gdzie mieszkał, była apteka; z nićj do- 
stawał potrzebnych aparatów do swoich doświadczeń, 
które robił przed jego oczyma jeden z ojców Domini- | 
kanów wykładający naukę chemii. Mickiewicz długo ' 
zachowywał tę skłonność do nauk fizycznych i przyro- 
dniczych, eo się nawet odbiło w niektórych jego poe- | W 
zyach, szczególnićj w wierszu do Doktora S$. — Podo- 


kiedy rzecz publiczna wołała na niego 0 myśl lub Współ. | 
czucie, niepisał o Metampsychozie roślin, lub o kolorach. 


buchnął węNowogródku — niszczący żywioł śród ciem-' 
nej nocy, samą okropnością piękny — zgiełk ratujących, tęż podmówiwszy szkolnych kolegów, stawił się przed 
płacz kobiet — i ta grupa smutnych pogorzelców sie- jakimeś dowódzcą z żądaniem przyjęcia go wraz z in- 
dząca na stosie niedopalonych szczątków, którą ranne 
słońce oświeca, tak pogodnie i spokojnie, jakby żadne 
nieprzeszło tędy nieszczęście — wszystko to rozbudzi- 
ło młodą fantazyą, że musiała się wylać w wierszo- 
wany opis tego wypadku. Była to pierwsza próba; 
szkoda Że nieznana, bo niewątpliwie dostarczyłaby cję. 
kawych studiów nad iskierkami jeniuszu poetycznego 


rad rozpowiadał, odebrał podczas wkroczenia armii Na- 
poleońskićj na Litwę w r. 1812, Sama natura na nie- 
bie i ziemi zdawała się objawiać przeczucie wielkićj ją. 
kićjś katastrofy gotującćj się w swiecie. W początku 
jedynastćj pieśni Pana Tadeusza odmalował on tę przed- 


prawdą, jaką tylko poeta odgadnąć jest w st 
sząc ten poemat w dwadzieścia lat późniéj pamię- 
eią serca mógł znaleść to wrażenie, jakićm wrzała 
rozbudzona podówczas dusza chłopczyny; — była to 
wiosna i na Świecie i we krwi — A takićj się nieza- 
pomina, mimo nawet piękniejszych wiosen pod niebem 


Rok 1855, 


Przyjmają się 
OGŁOSZENIA, ROZPRAWY, ODEZWY wszelkiego rodzaju. 
DONIESIENIA literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp. 
UWYŁDOMIA KA tyczące się sprzedały, kupna, dzierżaw itp. 
opłatą 
od wiersza petytowego «a jadnarasowa umieszczanie 


A 
2 kr.— z dopłatą po 10 czujcsów za każdą publikacyg z Saa: nrun po 
j 7% na stępel rządowy. 
RER D 
niefrankowane nieprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 
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ub że Nord, |mowało króla sardy 
,, że są Bel- 
im niewie- 
był wyraźnie 
orzeczony, że 


ńskiego tak jak im to na- 
kazywał obowiązek. Zgoda żadnćj nie było 
w téj podróży niespodzianki: w Anglii nie 
było, we Francyi może nawet być nie mogło. 

iekawszą atoli i nierównie ważniejszą 
ecza aniżeli wszelkie szczegóły przyjęcia 
byłoby wiedzieć, jaki był cel istotny po- 
dróży król ki? y 5 

y rola Wiktora Emanuela. Z adresów 
do mego wystósowanych i z odpowiedzi na 
nie, nic przeniknąć nie można. Wszystkie 
te mowy są zawsze konwencyonalne, uło= 
żone, przewidziane. Że jednak cel musiał 
być ważny, tego dowodzi sam stan zdrowia 
monarchy, który nie był najlepszy, Nie mo- 
żna sądzić aby same namowy Francyi skło- 
nić go miały do podjęcia podróży; po wi- 
zycie królowej Wiktoryi, Cesarstwo dosyć 
wielkim otoczyło się blaskiem, nowe kró- 
lewskie odwiedziny nie wiele dodać mogły 
świetności. Również przypuścić trudno, aby 
zamiary poślubienia księżniczki angielskićj 
miały prowadzić Wiktora Emanuela na dru- 
gą stronę kanału kaletańskiego. Związek 
takowy nie jest niepodobieństwem, ale w ka= 
żdym razie nie jest on w tradycyach domu 
książąt sabaudzkich, a żadna oznaka w cią- 
gu podróży wnosić o zamiarze tym nie dała 
powodu. Okazanie swćj niepodległości , które 
jako cel królewskićj podróży niektóre dzien- 
niki stawiają, wydaje się czczym frazesem; 
bo jeżeli o niepodległość, choćby źle zro- 
zumianą tylko chodzi, to król neapolitański 
nierównie więcćj jéj okazał spieraniem si 
z mocarstwami zachodniemi jak król sardyń- 
ski oddając im wizytę. Przymierze naresz- 
cie między Francyą, Anglią i Sardynią było 
dość ścisłe, i niepotrzebowało większego 
jakto mówią zbliżenia się. 


el więc rzeczywisty podróży kró i- 
ktora Emanuela pozostał tajeihí Ana 


chwili. Odpowiada wybornie ta tajemnica o- 
gólnej sytuacyi sprawy wschodnićj. Jeżeli 


uj 


potępiać, że 
e exkomuniko- 


mają do czy- 


cenzurze ule- 


Katolicy 


czele , przyj- 


znalazł ten sam wiosno urodzaju, 


| Pamiętna wiosno wojny, 
jak byłas kwitnąca. 


O wiosno kto cię widział 
Zbożami i trawami, a ludźmi błyszcząca, 
Obfita we zdarzenia, nadzieją brzemienna ! 

Ja ciebie dotąd widzę piękna maro senna 
Urodzony w niedoli, spowity w powiciu — 

| Ja tylko jedną taką wiosnę miałem w życiu.“ 


Sam widok, a cóż dopiero zbliżenie się do tych że- 
laznych ludzi co zwycięskim krokiem mierzyli Europę 
od Tagu do Dźwiny, co urzeczywistniali najzuchwalsze 
marzenia o bohatyrach epopei — musiało działać na 
, młodą wyobraźnię jak świeże wonne powietrze majo- 
jwe na chorym, który długą zimę przepędził w łóżku. 
domu jego rodziców stał kwaterą stary jakis wia- 
(rus, rotmistrz, czysto obozowa figura, a napoleonista 
zagorzały, co gdzie trzeba i nietrzeba we wszystko 
mięszał ukochanego Cesarza i zawsze klął się i przy- 
sięgał „na imie wielkiego Napoleona. * j 
Ta ślepa wiara w jednego człowieka trzymającego 
ręku losy narodów udzieliła się i chłopięciu; widmo 
, Wojennéj sławy zaczęło go trapić na jawie i we Snie; a 
Że w młodym wieku czyn tuż bieży za myślą, więc 


że w momentach 


, aby poetyczna | 


ł 


nemi w szeregi. Trzynastoletni studencik , sił wątłych, 
małego wzrostu, wzbudził Eo wadi żę wąsatój 
twarzy starego żołnierza; mimo „ Przyjęty, jak się 
przyjmuje dos wdowi, dźwigał karabin i znalazł się po- 
;|dobnoś w kilku potyczkach. Nie był to jego zawód; 
Opatrzność inny mu przeznaczyła, w którym niemiał 
mieć sobie równego. „inola f 

Skończywszy prędzej kampanią, niż się skończyła , 
mógł ze spokojnój ławki szkolnój patrzeć na niedobitki 
wielkiej armii zagrzebywane i pędzone tumanami śniegu 
co z niemi grzebał wszystkie nadzieje wiosenne. 

W r. 1815 siedmnastoletni młodzieniec udał się do 
Wilna, dokąd go daleki krewny, ksiądz Józef Mickiewicz 
exjezuita, kanonik żmudzki a wówczas dziekan wydziału 
filozoficzno - matematycznego powoływał, Mając zdać 
examin przygotowawczy przed wstąpieniem do fakulte- 
tu, oczekiwał w pobocznćj sali na kolej, wraz z wielą 
innymi uczniami przybywającymi ze szkół wydziało- 
wych. Przypadek zrządził, żę się znalazł na ławce o- 
bok nieznanego mu młodzieńca, z obliczem wyrazistóm 
i myślącem, z postawą dziwnie ujmującą i szlache- 
tną. Niewytłómaczony pociąg uczuwszy ku sąsiadowi, 


o jakićm często 


tajemniczą 
stanie. Pi- 


z tą 


„O wiosno! kto cię widział w tenczas w naszym kraju, ! wszczął z nim rozmowę, zabrał znajomość, i w kilką 


2 


p 


domyślać się wolno, musiał cel ten mieć 
dwie strony, podobnie jak je mają wszystkie 
sprawy polityczne europejskie: stronę możliwe- 
go pokojui prawdopodobniejszćj dalszćj wojny. 
Dwie te ewentualności mogły spowodować 
króla sardyńskiego do przedsięwzięcia uciąż- 
liwćj nawet dla niego podróży. Jakie sta- 
nowisko zajmie Sardynia w razie układów 
i jakie widoki popierać może na przyszłość, 
gdyby do pokoju przyjść miało; jakie cze- 
kają ją ofiary w razie wojny i gdzie tako- 
wa rzeczywiście się przeniesie lub jak da- 
lece się rozciągnie — o tém król Wiktor Ema- 
nuel mógł się tylko dowiedzieć w Paryzu, 
tak jak mu na tóm wielce zależało. Rzec 
by nawet prawie można, że się © têm do- 
wiedzieć mógł tylko osobiście. Cesarz Na- 
‘poleon nie ma odpowiedzialnych ministrów: 
zamiarów swoich nie udziela nikomu. Tą o0- 
kolicznością tłumaczymy sobie podróż króla 
sardyńskiego. Pobyt w Anglii wydaje nam 
się obok pobytu we Francyi, prawie tylko 
koniecznćm następstwem. Nie mógł być król 
Wiktor Emanuel w Paryżu nie będąc także 
w Londynie. Był więc tu i tam. 


Kd orespondencya Czasu. 


a Z pož Hirakowa 14 grudnia. 

Że miłość bliźniego jest jedną z cnót chrześciańskich, 
która spajając nas z całą ludzkością, wywyższa nad 
poziom ludzi wszelkiego innego wyznania, jest prawdą 
niezaprzeczoną, że płynące z nićj miłosierdzie;, otwiera 
nam łaskę u Boga i szacunek u ludzi i to nie ulega 
wątpliwości, że uczucie to tyle mocne u przodków 
naszych nie osłabło, lecz owszem silniejszćj nabrało 
potęgi, widzimy tego. codzienne przykłady, albowiem 
Żadne miasto w stosunku swój ludności i zamożności 
nie liczy tyle zakładów dobroczynnych, tyle stałych ku 
wspieraniu ubóstwa funduszów, tyle czasowych ku nie- 
sieniu pomocy Środków jak Kraków, i gdy wszyscy 
prawie miasta jego mieszkańcy w miarę zasobów swo- 
ich garną się chętnie do łagodzenia losu nędzą dotknię- 
tych, płeć piękna dobrocią serca celując, przodkuje i tu 
pięknym poświęcenia się swego przykładem. Lecz jeżeli 
miłość. bliźniego ma -wszechstronnie wywierać błogie 
dla społeczności skutki, nie może się ograniczać na sa- 
mém łaknących nakarmieniu, wpływ JE głębićj SIĘ- 
gać powinien, to jest szukać Źródeł szerzącćj Się nę- 
dzy, śledzić przyczyny ubóstwa i przedsiębrać środki 
w mocy jój zostające ku tegoż zatamowaniu. Ten kto 
długo w mieście tem mieszkać i przypatrywać się sto- 
sunkom miejscowym. miał sposobność, nie zaprzeczy, 
iż oprócz lichwy, która zdaje się, Że tu założyła swe 
siedlisko i przez starozakonnych na uboższćj klasie lu- 
du jest nad wszelkie pojęcie eksploatowaną , dwie głó- 
wne wady pogrążają mierne klasy ludności w ubóstwie, 
a temi są nadmiar w używaniu trunków i próźniactwo. 
Pierwsze powściągła na jakis czas zaprowadzona 
wstrzemięźliwość, znajdująca się wszakże aż dotąd nad 
EEEIEI OEE EP ETON E TRENERE TTE D, 
dni najściślejsza zgodność uczuć i myśli połączyła ich 
nierozerwanym węzłem. Tylko wiek młody umie od- 
krywać i robić przyjaciół tak prędko, ale i na zawsze. 
Tym przyjacielem poety był Tomasz Zan, pamiętny 
w dziejach uniwersytetu wileńskiego, unieśmiertelniony 
w trzeciej części Dziadów, kiedy poeta wkłada mu w u- 
sta wiersz : 


Mam obowiązek cierpieć za was przyjaciele: itd. 


Mickiewicz rzucił się z zapałem do nauk uniwersy- 
teckich: z razu obrał sobie za przedmiot umiejętności 
fizyczne i matematyczne, lecz niebawem uczuł się w nie- 
swoim żywiole śród liczb i figur. Sława ówcze- 
snych profesorów Gotfryda Grodeka i Leona Bo- 
rowskiego, wykładających literaturę starożytną 1 nowo- 
żytną w sposób świeży i porywający, a nadewszystko 
z gruntowną erudycyą, pociągnęła go ku sobie, tem 
łatwiej, że oczy otworzył na pociąg sobie wrodzony do 
utworów poezyi. Przeszedł więc w seminaryum nau- 
czycielskiem z kursów matematycznych, na kurs filologii 
i literatury. Borowski, zasłużony krytyk i literat który 
umiał sobie otworzyć szerszą i wyższą sferę literatury, 
niż ta, jaką obrabiali koledzy jego niewychodzący po 
za obręb Boalów i Laharpów , wprowadził go w nowy 
świat pojęć i kształtów jakich adresat inne literatu. 
ry jak: włoska, niemiecka, angiels a. Łącząc z tóm grun- 
towne poznawanie arcydzieł Starożytnych, a przede- 
wszystkiem Grecyi, kształcił Się i bogacił temi skarba- 
mi, w których miał potćm narodowi Zajasnieć całą po. 
tęgą twórczego jeniuszu. f 
e wóla a raczćj wpływy takich 


Wpływ ówczesnćj Europy. 
mocarzów pióra jak: Walter-Skot, Byron, Goethe, Cha- 


teaubriand, Szleglowie, pani Staël, nieuznany A TAczćj nie- 
poznany jeszcze u nas, omijał inne mniej SZcZĘśliwe 
strony a dostawał się jedynie do Wilna, gdzie WSPania- 
łomyślność cesarza Aleksandra złożywszy kuratoryę 
uniwersytetu w najzacniejsze ręce, pozwalała korzystać 
ze wszystkich nabytków i postępów oświaty i myśli za- 
chodu, które długi czas przygłuszone hukiem dział, 
wyłamywąć się zaczęły z pod panowania szabli. 

Zwana romantyczna, rozsadziwszy zastarzałe 


Szko- | ł 


CZAS z Soboty 15 Grudnia 1855. 


wszelką potrzebę wyższa mnogość szynków muzyką o- 
żywionych na nowo go szerzy; podając sposobność 
tracenia klasie rzemieślniczćj, wyrobniczćj i służebnej 
zarobionego grosza, nie licząc Już zepsucia jakie zwykle 
biesiadom po szynkach odprawianym towarzyszą. Czu- 
je potrzebę powściągania pijaństwa Świetny Magistrat 
nasz i zmniejszenia stopniowo liczby szynków z oszczę- 
dnością w udzielaniu pozwoleń na utrzymywanie mu- 
zyki w szynkach postępując, nie chcąc Źródeł docho- 
dów miejskich ze szkodą spółeczną powiększać — Ztej 
strony więc troskliwość nasza znajduje się być dość 
zaspokojoną. — Drugie to jest zamiłowanie próżnia- 
ctwa i wstręt do pracy obok opuszczania się na po- 
moc z rąk miłosiernych wzrasta z każdym dniem i ro- 
kiem w coraz groźniejszych rozmiarach, i jeżeli dawnićj 
widzieliśmy wyciągających rękę starców i kaleki, dzisiaj 
dzieci, podrostki, osoby czerstwe i do pracy zdolne, 
zalegają domy i place publiczne żebrząc bezwstydnie, 
którym nierozważne miłosierdzie udzielając jałmużnę 
zapomina, że w miejsce pomocy otwiera im drogę do 
większej nędzy i wyrzuca grosz ten bezużytecznie I 
z szkodą prawdziwie cierpiących. Jeżeli z jednćj strony 
dłoń nasza otwierać się powinna dla starców, kalek i 
sierót, z drugićj otwieraniem pola zarobku dla mogących 
i chcących pracować, a karceniem tych, którzy pracy 
unikają a pracować mogą, spuszczając się jedynie na 
miłosierdzie ludzkie, zająć nam się należy, jeżeli nie 
chcemy, ażeby rak ten coraz więcćj toczył naszą spó- 
łeczność i coraz liczniejszą masę ludności ogarniał, je- 
żeli chcemy zawrzeć wrota demoralizacyi i szerzącym 
się występkom, których próżniactwo jest. matką, a nie- 
rozważnie okazywane miłosierdzie pobudką. Nie tylko 
to u nas, ale wszędzie, gdzie łatwość zyskiwania jał- 
mużny istnieje, masa ubogich wzrosła, przykładem tego 
są nam Włochy, Hiszpania i ipne w stanowisku tym 
znajdujące się państwa, — Widzieć tam możemy w mia- 
rę wielości zakładów dobroczynnych wzrastającą liczbę 
żebraków, bo prosta rachuba: możność utrzymania się 
bez własnćj pracy rodzi zwolenników próżniactwa. Nie 
tamując więc bynajmniej szlachetnego popędu chrześcian- 
skich serc, w niesieniu. pomocy prawdziwie biednym, 
bo pracować nie mogącym lub obciążonym liczną ro- 
dziną, której z pracy własnój utrzymać nie są w mo- 
żności, postarajmy się o Środki ułatwiające sosobność 
zarobkowania dla tych, którzy pracy szukają i onćj po- 
trzebują, a przymuszające do pracy tych, którzy nało- 
gowo od nićj stronią, a wyłudzając na publicznem że- 
bractwie grosz częstokroć ciężko zapracowany, odbierają 
go, rzeczywiście na wsparcie zasługującym. Już piękny 
zawiązał się do dzieła tego początek założeniem zakładu 
gdzie młode dziewczęta, doskonalone w robotach płci 
swćj właściwych, znajdują środek uczciwego utrzyma- 
nia się i drogę do dalszego losu, gdy w braku tegoż 
nie jedna ta latorośl przeszłaby łatwo w zepsucie i 
staćby się mogła ciężarem spółeczności — równie jak 
tworzeniem coraz większćj liczby domów ochrony dla 
sierót, gdzie drobne te istoty usunięte z pod złego 
przykładu, kształcone są moralnie i sposobione w pra- 
cach wiekowi ich odpowiednich, napełnia wdzięcznością 
dla ich opiekunów i opiekunek, za wzorowe i prawdzi- 
wie macierzyńskie dla sierót tych poświęcenie się. Ko- 
léj więc przyszła i na nas, abyśmy także coś pożyte- 
cznego uczynili, a jeżełi udało się utworzyć Towarzy- 
stwo naukowe, rolnicze, sztuk pięknych, czemuż nie 
może wejsć w życie Towarzystwo Przyjaciół pracy 


mie krzyża i pani tajemnćj myśli! głuszy! zimną inwo- 
kacyę do pogańskiej muzy. Całćj téj walce przysłuchi- 
wał się chciwie nasz uczeń wileński; trafiała ona mu 
do ognistój duszy, rozprzestrzeniała granice fantazyi, 
budziła uczucie całkiem nowe, i zachęcała do starcia 
się z temi formami i pojęciami, jakie kształcąc się na 
klasycznój drodze przyjął był, i już w sobie na wiarę 
mistrzów wyrobił. Zapewne to w tenczas jeszcze, pod 
wpływem klasycyzmu, napisał był krytyczną rozprawkę 
nad Jagiellonidą Tomaszewskiego, umieszczoną w pa- 
miętniku warszawskim; już i w téj próbie przebijała 
ścisła znajomość starożytnych, sąd zdrowy, i pewien 
urok stylu rzadki nawet utych, co wszystko na wy- 
gładzenia okresów zasadzać lubili. 

Z ukończeniem nauk uniwersyteckich, które odbył na 
funduszu rządowym, był zmuszonym przyjąć posadę 
profesora literatury polskiej i łacińskiej w Kownie. By- 
ło to w r. 1820, kiedy z końcem wakacyj przyjechał 
do tego miasta głośnego w dziejach Litwy i słynnego 
nadzwyczaj uroczą okolicą. Niewiadomo, czyli już wten- 
czas zrodziło się było w sercu jego silne ogniste przy- 
wiązanie do Maryi Wereszczakownćj, siostry jednego 
z przyjaciół szkolnych; daty wiedzieć nie można, bo ta- 
kie uczucia przychodzą zwykle albo niewiedzieć kiedy, 
albo też są pokryte uroczystą tajemnicą , do którćj klucz 
mają tylko sami kochankowie; a trzeba wiedzieć, że 
Miekiewicz, podobnie jak poezyi swoich nielubił poka- 
zywać wpierw nim je ogłosił, tak jeszcze bardziej mu- 
siał się taić z uczuciem ogarniającym całą jego istotę. 
Każdćj świętości, czy będzie miłością, czy poezyą , naj- 
lepiej w tajemniczym półcieniu. Dorozumiewać się tylko 
można, że kiedy przybył do Kowna, dusza jego prze- 
szła już przez wszystkie wstrząśnienia nieszczęśliwie 
kończącej się miłości; Marya oddała rękę Putkamerowi 
bogatemu obywatelowi z Liczkiego — dramat serca 0- 
degrał ostatni akt — zasłona zapadła pogaszno świa- 

la, a on z aktora stając się widzem, zaczął pisać na 
ciemnem tle rozpaczy ognistemi głoskami wzburzo- 
néj namiętności, całą tę spowiedź o Maryli, która mia- 
a go postawić obok Heloizy i Wertera. 
| Podobnie jak wielu innych poetów, tak i Adama nie- 


formy nieprzypądające do miary nowych uczuć i wyo- | SZCzęśliwą miłość zrobiła poetą; nierozumiem tu je- 
brażeń, które niemogły znaleść głosu wtenczas kiedy | dnak żeby i bez nićj nietrafił był na tę żyłę; ale to 
jeszcze inny głos wielki rozlegał się na polach bitew, | PWN8, Że długo byłby niepoznanym gościem śród swo- 
zawichrzyła Spokojniejszę pole" literatury. Z średnich |ich, Bdyby nie silne zainteresowanie swoją osobą. O ile 
wieków wywołani zaklęciem paladyny, czarnoksiężniki, każdy podziwiał poetę, O tyle ciekawy był poznać mło- 


piękne damy, turme r 
z trzema jednościami klasycznćj trajędyj, a okrzyk: w I- 


turnieje i trubadury kruszyli kopie swoje, | dzienca, z bladem czołem i rozdartą piersią Gustawa... 


Cudna kowieńska dolina tworzyła bogatą ramię w sa- 


w chwili okazywanego powszechnie do nićj wstrętu,|smach poznańskich odezwa JO. Arcypasterza, wzywa- 
który kraj nasz uboży, i liczbę ubogich którzy coraz wię-|jąca do składek na dom Sióstr Serca Jezusowego. 
kszym stają się dla publiczności ciężarem, powiększa. | Dzięki Opatrzności, uda się podobno JO. Arcypaste- 
Potrzebne więc jest towarzystwo, któreby zajęło się śro-|rzowi, czóm sobie piękny postawi pomnik, obdarzyć 


r 


dkami otwarcia sposobności do pracy każdemu jój|kraj nasz, domem wychowania dla p'ci żeńskiéj, cze- 
szukającemu, pomiędzy któremi założenie domu pracy |go zupełny brak u nas, to jest domu takiego, któryby 
wolnćj i przymusowćj dla miasta Krakowa za nieod-|rodzicom dostateczne dawał rękojmie. Komitet z Dam 
zowne w chwilach obecnych uważam — mówię na-| naszych złożony w tym celu wielką rozwija czynność. 
wet i przymusowćj — bo kto z cudzéj dłoni żyć chce] Wobec dobréj woli i danego popędu z góry przez naj- 
a pracować może, nie może się uskarżać na ścieśnienie] wyższą naszą władzę kościelną, a gorliwego zajęcia 
wolności jego osobistój. Już zeszły rząd miasta tego| się z dołu to jest czynności komitetu, nie można pra- 
przekonany o potrzebie i użyteczności tego zakładu u-| wie wątpić że Bóg dobremu zamiarowi pobłogosławi. 


tworzył go w dosyć zaspakajający sposób i opatrzył sta- 


tutem na wzorach podobnych zakładów osnutym, kwi-] kardynała prymasa Węgier Scitowskiego, w skutek da- 
tnął on czas jakiś i rozwijał się, dopóki brak robotni-| néj temu ostatniemu obietnicy roku zeszłego w Rzymie. 
ka w kopalniach nie nasunął myśli przeniesienia go do | Ale podróż ta ma jeszcze inny powód. JO. Arcybiskup 
Jaworzna, tam niszczał stopniowo, aż nakoniec zamie-| Przyłuski powiózł w upominku dla Węgier wielką re- 
niony został w zakład srogićj pokuty i uległszy zepsu-|kwię, z szczątków S. Wojciecha, wyjętą w tym celu 
ciu, przeniesionym został napowrót do naszego miasta|z wielką uroczystością z trumny tego świętego w Gnie- 
w postaci, która zatarła jego przeznaczenie, w postaci znie. Okazało się bowiem, że kraj węgierski nie po- 


dalekićj od prowadzenia do celu jakie mu pierwsze za- 


lożenie wytknęło. Przekonany jestem, że gdyby myśl |tenże i na Węgrzech ślady swój pracy apostolskićj zo- 
ta przejść miała w życie, znalazłaby u wszystkich do- | stawił. 


brze myślących pokłask — w ofiarach obywatelskich po- 


moc, w Świetnym Magistracie i godnym jego prezyden- |o tyle z drugićj strony boleśnie patrzeć jak znikają 
cie silne poparcie, a u JExcel. Naczelnika Rządu na- |dawne pomniki pobożności. Temi czasy sprzedano li 
szego miłującego porządek i pragnącego dobra span za cegłę budowle należące do klasztoru w Obrze, a 


poważną dla siebie opiekę. 


Wiedeń 12 grudnia. 


6 Korespondent wiedeński Constitutionnela dowo- | Arcybiskup nasz zapewne obroni klasztor w Obrze, i 
dzi w długim liście, że missya jenerała Canroberta za- |nie pozwoli aby w czasach w których gdzieindzićj tyle 
pewniła państwom zachodnim na teraz pomoc dyplo- |nowych zgromadzeń klasztornych powstaje, u nas sto- 
matyczną i że oznaczyła na przyszłość punkta zgody |jące jeszcze ostatnie budowle klasztorne upadały. 


milttarnój. Jak dalece i na jakich podstawach owa po- 
moc dyplomatyczna ustaloną została, nie powiada. 
Czy traktatem jak z Austryą i Piemontem? Czy przy- 
stąpieniem Szwecyi i Danii do traktatu 2go grudnia? 
Czy nareszcie prostém tylko zapewnieniem przychyl- 
nych uczuć? Są to zapytania ważne i dotąd stanow- 
czo nie wyjaśnione. Podług tutejszych wiadomości, 
Szwecya i Dania zapewniły tylko na teraz państwom 
zachodnim neutralność przychylną. Wierzę jednak, że 
przemawiają w Petersburgu za pokojem na podstawie 
czterech punktów, jak to czynią niektóre dwory nie- 
mieckie. Koalicya moralna zaczyna się wyraźnie kupić 
koło tój podstawy. Lecz tłumaczenie trzeciego punktu 
jeszcze niewiadome. Jeśli jest takiem, jak podają dzien- 
mki angielskie, Rosya je odrzuci i wojna pójdzie dalćj. 
Lecz dotąd trudno a może niepodobna przewidzieć co 
się stanie z ową koalicyą moralną na północy i w Niem- 
czech. Czy pójdzie naprzód z państwami zachodniemi, 
czy się zatrzyma w oczekiwaniu? Austrya co do sie- 
bie, o zmianie stanowiska na wiosnę nie myśli. 
Podanie The Preśs że między Wiedniem i Peters- 
burgiem są narady nad warunkami pokoju za wiedzą 


państw zachodnich, nie jest bezzasadne. Lecż czy te|szczył wzajemne odnoszenie się stano 
zabiegi gabinetu tutejszego działającego w duchu przy-| Szwecyi (correlation) w chwili obecnćj 
mierza 2go grudnia dojdą do pożądanego celu, nie] Canrobert został posłany do Szwecyi, 


wiadomo. 


Podpisy na akcye towarzystwa kredytowego idą tłu-| dniu, do Sztokolmu pośpieszył. Toż samo uczynił Ed- 


mnie. Na każdćj akcyi już jest 22%/, zarobku. 


Poznan 10 grudnia. 


pierwszym niebył, bo każde słowo jego tehnęło wyż- 
szością umysłu, o drugim nikt nie wiedział — wszyst- 
kiego się domyślano, prócz że był wieszczem. Tym- 
czasem w miejscach tych rozbudziło się w nim coraz 
silniejsze natchnienie, i przez ciąg dwuletni wylały się 
z jego piersi dźwięki tak czyste i porywające, że Żaden 
prawie ze znanych poetów nierozpoczął tak swego wy- 
stępu na scenę. Jeżeli Tibur, Sorento, Wokluza żyją 
pamięcią piewców, tedy i dolina Kowieńska oddawna 
ochrzezoną została Doliną Mickiewicza, bo czyż nie on 
rozsławił ją po świecie? 


Widziałem piękną dolinę przy Kownie 
Kędy Rusałek dłoń wiosną i latem 

Sciele murawę, krasnym dzierzga kwiatem 
Jest to dolina najpiękniejsza w Świecie! 


W dwóchletnićm prawie pełnieniu obowiązków nau- 
czyciela literatury, urósł piękny zbiorek utworów poe- 
tycznych. Były to Ballady i Romanse — był bez po- 
czątku i końca fantastyczny poemat Dziady — powieść 
z dziejów litewskich: Grażyna i dydaktyczne Warca- 
by. Pierwiosnki te wyszły w Wilnie w2 tomikach wr. 
1822 jedynie za naleganiem przyjaciół. Poeta stawając 
przed publicznością wiedział, że będzie sądzonym, lecz 
i to przeczuwał, znając ówczesny stan krytyki, że ten 
sąd wypadnie podług statutów innój szkoły, niż tój, do 
której się przyznawał. Chcąc tedy postawić publiczność 
we właściwym punkcie widzenia, poprzedził swoje poe- 
zye krótkim, lecz pełnym treści rysem rozwijania się 
poezyi pod względem dziejowym i estetycznym.— Zja- 
wienie się tych dwóch tomików było prawdziwą nie- 
spodzianką. Młodzież i kobiety z instynktowym zapa- 
tem pochłaniały te kreacye tak niepodobne do tych, ja- 
kiemi je dotąd karmiono. W umysłach i sercach doko- 
nywała się rewolucya potężniejsza niż wszystkie wi- 
dziane Za naszych dni. Falanga tak zwanych pseudo- 
klasyków Jedna zaprotestowała przenicowując Znaną 
inwokacyę Guślarza, na: 

Ciemno wszędzie, głucho wszędzie 
Głupio było, głupio będzie. ź 

_ Sarkazmy w kołach obiadujących literatów i po dzien- 
nikach, draźniły tylko a nie tłumiły entuzyazm młodych 
zwolenników, którzy puszczając się torem mistrza Zwy- 
czajnie jak wszyscy naśladowcy, wpadli w romantyczną 
przesadę parodiującą najpiękniejsze i najoryginalniejsze 


zwroty śpiewaka Ballad, co dostarczało przeciwnemu 0- 


Nie uszła zapewne waszćj uwagi zamieszczona w pi- | cyacye te idą na seryo. Jeden attaché ambasady fran- 


motnych przechadzkach dumającego profesora. Koledzy | bozowi dzielnej broni przeciw nowatorom. Walka tedy 
i uczniowie brali go za dziwaka, albo za zakochanego ;| klasyków z romantykami przeniosła się do nas w najle' 


JO. Arcybiskup nasz wyjechał w odwiedziny do 


siadał dotąd relikwii świętego naszego patrona, chociaż 


O ile jednak z jednéj strony rośnie życie kościelne, 


jest mowa o sprzedaży całego klasztoru jak się to 
przed laty z wielu innemi stało. Lecz przed laty, a 
nawet przed kilką laty nie było wolności kościoła. 


i Paryż 10 grudnia. 

Sprawdza się co do litery moje pierwsze podanie o 
przystąpieniu Szwecyi do zachodniego aliansu. Z po- 
wrotem jenerała Canroberta do Paryża, Cesarz przesłał 
do portów rozkaz sposobienia wszystkich okrętów li- 
niowych, tak aby miały tylko 50 armat i aby reszta 
miejsca była przeznaczona na mającą się ambarkować 
piechotę, w liczbie 3000 na okręt. Tyle tylko było 
tu wiadomóćm. Paryż dyplomatyczny, jak już powie- 
działem, jest dziś ferré à glace. Reszta objaśnień i 
potwierdzeń przyszła z Wiednia, gdzie hr. de Bour- 
queney missyą jenerała Canroberta wyjaśnił. Wiedeński 
korespondent Constitutionnela dobrze wyłuszczył, że 
jenerał Canrobert miał w Sztokolmie do załatwienia : 
19 action diplomatique immédiate, i 29 la coopera- 
tion eventuelle i że misya jego osiągnęła cel zamierzo- 
ny. Szwecya przystąpiła już do zachodniego aliansu i 
w razie otworzenia pokojowych negocyacyj, będzie na 
nich reprezentowaną jak Piemont; w razie zaś przecią” 
gnienia się wojny, Szwecya zbrojnie wystąpi. Wiedeń- 
ski korespondent itutionnela dobrze, także wyłu” 
wiska Austryi | 
. Kiedy jeneral 
zaraz jenerał Lat- 
genau, ambasador austryacki bawiący wówczas w Wie- 


mund Hartig, ambasador duński. 
O negocyacyach pokojowych nic nie powiem, bo one 
zawierają się dotąd w sferze czysto rządowćj, Nego- 


psze: było to tylko początkiem tego, co się gdzie in- 
dziej konczyło. Wszakże w sercach i umysłach wrażli- 
wszych zaczęły fermentować nowe żywioły: w poezyi 
wypowiedziano posłuszeństwo powadze kodeksu Hora" 
cego, a ztąd zerwano i z tradycyami szkolnego klasy” 
cyzmu, zawiązując natomiast tradycyę chrześciańską 
właściwszą duchowi nowożytnemu, a zarazem zwra” 
cając uwagę na poezyę gminną, która miała podsycić 
i ożywić wyczerpane już źródło natchnienia. 

„Lecz nie tylko w samój dziedzinie sztuki dokonywało 
się przeobrażenie: jakby dotknięte czarnoksięzką ró 
szezką serca młode zaczęły się zbywać spleśniałćj kory: 
kochać jak Gustaw, jak on sentymentalizować, i jak o 
podnosić kobietę postawioną zbyt nisko ironią matery” 
alnegó i filozoficznego wieku, do jdeału, w jakim 
jaśniała w epokach rycerskich. Każdy zwolennik 
romantycznój szkoły musiał mieć swoją Beatriczę lub 
Laur. Z tém się wiązał i wybitny zwrot do spiry” 
tualizmu, czyli połączenia Swiat, widomego z niewidó” 
mym. W utworach Adama wszędzie przebijała wiar 
pełna dziecięcćj prostoty, jakaś tęsknota za lepszym świź' 
tem — bo też i niebyłoby poezyi natchnionćj - bez reli 
gijnego uczucia; tak po woni kadzideł odgadujesz ne' 
bożeństwo w Świąty Ni. — Przykrzyła się już ludziom 80- 
chość sere I trzeźwość rozumów; dla tego kiedy się” | 
dezwał głos Itewskiego wieszcza otwierający jakby dwê 
nowe światy, Świat czucia i świat duchowy, a tém 88” 
móm R aaay najdroższym potrzebom głębićj czu” 
jących ludzi—został pojęty przez tych, których on po” 
jal, 1 Poezya jego stała się, że użyję tego wyrazu inż* 
czćj, niż dziś bywa użyty — stała się socyalną. 

Chcąc opowiedzieć jak się ten cały wewnętrzny pro” 
ces Odbył, jak się z jednego wywięzywało drugie, 28” 
szlibysmy daléj, niż krótkie to wspomnienie pozwale: 
Dość, Że poezye Adama wprawiły umysły w ruch ' 
szał o jakim niesłyszały dzieje nasze, chyba żebyśmy 
chcieli szukać porównania do owój zażartój za ZY 
gmuntów polemiki sekciarzy z kościołem i między 8% 
bą, z tą różnicą, że tam zwycięztwo nie przy now?” 
torach zostało, i że w pisma ich chyba uczony szpera 
zagląda, © (Dok. nast.) 
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euzkićj z Wiednia przywiózł do podpisania do Paryża 
ultimatum, które ma być przesłane Rosyi od Austryi 
a zarazem konwencyą, na mocy którćój Austrya ma 
z Zachodem wojennie wystąpić przeciw nieprzyjęciu 
ultimatum przez Rosyą. Nie jest jeszcze dobrze wia- 
domóm, czy Francya i Anglia zgodziły się na ultima- 
tum austryackie. Przypuściwszy że tak jest, ultima- 
tum, połączone z militarną konwencyą, będzie tak o- 
brażliwóm, że święta Rosya przyjąćby go niepowinna. 
Kto wie jednak czy go nieprzyjmie?.... Postępowanie 
Austryi pragnącćj pokoju, zdawałoby się przemawiać 
za pewnością przyjęcia. Niepewność musi się wkrótce 


niektóre dość ważne szczegóły trzeci korespondent In.| 


pełnomocnika saskiego. Jest to źródło stronne lecz Wa- | 


Seymoura. Podwójna misya tego dyplomaty jest nadzwy- | 
czaj ważna. Wiecie jakie są teorye dyplomatyczne te- ; 
go ambasadora. Nie daje on koncertów jak lord West- 
moreland ce dilletant inoffensif, lecz daje dobre obiady, ' 
a dobre obiady były już za czasów Plutarcha, pośre-| 
dnikami ufności, przyjaźni... i niedyskrecyi. Teorye dy-. 
plomatyczne sir Hamiltona Seymour są tak doświad- 
czone, że na nie musiał zgodzić się w parlamencie Cob- ; 
den, mowca free trade i peace party. Pojmuję i tlu- 
maczę trudności położenia niektórych państw; ich po- 
kojową żądzę i ich czekanie na nowe zwycięztwo alian- 
tów, bo nigdy pojąć nie mogę, aby które z nich śmiało 
z potęgi zachodniego aliansu żartować. w. mojem 
przekonaniu krzyki dzienników angielskich są li takty- 
czne. Obawa aby postępowanie lorda Palmerstona nie 


przestało isć w harmonii z postępowaniem Napoleona 
Iligo, jest zupełnie próżną. Napoleon III. i lord Pal- 


merston od początku. się zrozumieli i zapewne będą 
się daléj rozumieć. Polityka tych znakomitych mężów 
różni się w formie lecz nie w gruncie. Lord Palmer- 


czone być ma minimum. ilości potrzebn 


ych, w ten |jego załoga jeśli nie otrzyma odsiedzy, wkrótce pod- lone zosta 


sposób, aby i mniejsi przedsiębiorcy mogli w do- | dać się będzie musiała, a twierdza ta lada dzień 


stawach brać udział. Następnie nakazanem jest, aby 
konkurenci przy ofertach swoich składali świadectwo 


uzdolnienia do przyjmowania na siebie dostawy ofia-|przez Krym i Petersburg lub przez Warnę i Wie- ' 


rowanych przez siebie ilości w. terminach naznaczo- 


upaść może; gdyby jednak to już nastąpiło, wprzód 
jak przez Londyn, otrzymalibyśmy o tóm wiadomość 


deń, co dotychczas nie nastąpiło. Zresztą nie nade- 


> tały. Raport nie podaje straty w ludziach 
ani rosyjskiej, ani angielskićj. ne T udziac. 


, Kronika miejscowa | zagraniczna, 
Powsz. Augsburgskićj piszą z Rzy- 


— Do Gazety 
(mu: „Pewien duchowny miał niedawno posłuchanie u Oj- 


nych. Świadectwa te udzielane będą bez żadnych|szły z teatru wojennego żadne inne telegraficzne ca św. i winszował mu owych szlachetnych koncessyj ze 


kosztów przez izby handlowo- 
zaś takowych nie ma, przez przełożonych cechów. 


Rosya. 


przemysłowe, gdzie | wiadomości. 


— Szczegółowe wiadomości z krymskiego pół- 
wyspu ze strony sprzymierzonych podane, a w dzien- 
niku naszym zamieszczone, sięgają do 26go listo- 


Podaliśmy niedawno wiadomość o zaciągnięciu po- pada; dzisiaj podajemy piśmienne doniesienia -z tego 
wyjaśnić. W- tym przedmiocie podał w tych czasach życzki przez Rosyę. Berlińska Zórsen- Zły pisze jsamego pola walki ze strony rosyjskićj ogłoszone, 

o tém co następuje: „Rząd rosyjski zaciągnął nie- |a dochodzące do 23go listopada, zamieszczając prze- 
dépendance czerpiący wiadomość u barona Seebach, dawno za pośrednictwem domu bankierskiego peters- |słany przez księcia Gorczakowa następujący wyciąg 


stror 2 burgskiego Stieglitz et Comp. pożyczkę 50 milionów jz dziennika działań wojennych w 
żne. Anglia polega na przenikliwości sir Hamiltona rubli sr. Inskrypcye na nią są po 500 r.sr. wysta- |do 23go zeszłego miesiąca: 


wione na okaziciela. Umożenie pożyczki nastąpi 
przez odkup inskrypcyj, © ile te nie będą stać wy- 
żćj pari, a to za pomocą funduszu umorzenia wyno- 
szącego dwa procent od nominalaćj wartości poży- 
czki, z dodatkiem procentów od juź umorzonych in- 
skrypcyj. Umorzenie to rozpoczyna się z rokiem 1858. 
Od roku 1875 ma rząd prawo wykupienia al pari 
wszystkich inskrypcyj w obiegu 
Inskrypcye przenoszą 5 procentu rocznie, za pomo- 
cą odcięcia dwóch półrocznych kuponów, płatnych 
igo kwietnia i 1go października. 

— Dnia 30 listopada przybył do Moskwy nad- 
zwyczajny poseł perski Seif - Ull- Mulk- Miri -Abas- 
Kuli- Chan. 

— Pełnomocnik wojskowy pruski przy dworze ro- 
syjskim podpułkownik hr. Miinster opuścił za urlo- 
pem Petersburg 8go t. m., a na 15go ssodziewany 
jest w Berlinie. 

— W pierwszych dniach grudnia przeprowadzono 
przez Kłajpedę (Memel) kilka stad rosłych koni, za 


ston może robić rzeczy których Napoleon III. robić nie | kupionych w Hanowerze dla rządu rosyjskiego; pro- 


może. Odroczenie parlamentu do 3lgo stycznia, poka- 
zuje, że przez ten czas kwestya pokoju musi być osta- 
tecznie zdecydowaną. 

Wczorajszy Fzaminer ocenił pracę hr. Montalem- 
berta o Anglii, ogłoszoną w le Corespondant. Szczę- 
śliwy jestem, że opinie doświadczonych redaktorów tego 
pisma zgadzają się z mojemi. Przykład Francyi, Hiszpa- 
nii, Wenecyi i Anglii pokazuje, że arystokracyi nie two- 
rzą ni majoraty, ni substytucye, lecz charakter naro- 
dowy połączony z religią. ' 

Kyól sardyński opuścił wczoraj Paryż w takim sa- 
mym porządku w jakim do niego przyjechał. Odprowa- 
dził go do dworca kolei żelaznój Ks. Napoleon. Król miał 
zrazu zamiar udania się i do Brukselli, ale tego nie 
uczynił, dla dania saćj podróży charakteru aliansowe- 

i wojennego. u 
SP jutro odbędą się w kaplicy Inwalidów egzekwie za 
duszę admirała Bruata. — Anzelm Rotszyld zmarły we 

„ Frankfurcie, zostawił 300 milionów, Dostanie się ten 
majątek jednemu z podrzędnych Rotszyldów.  Wydzie- 
dziczeni Rotszyldowie paryscy są zagniewani. : 

Komerażowy Paryż, żeni: jenerała Canroberta z cór- 
ką doktora Royer; syna księcia Poniatowskiego z eórką 
pani Lion, a hrabiego de Morny z jedną 30-letnią An- 
gielką , mającą 300,000 fr. dochodu. 

Dzisiejszy łe Pays nazywa singulière nouvelle po- 

- sdanie Czasu; -0 roli Księcia Pruskiego, w matery 


zamierzanych reform W Polsce. 


i t krajowy za- 
kow 6 grudnia. JE. prezydent kr jowy 
dsznaz byłych mandataryuszów Jana Pilcha i Je- 
rzego Borutę kancelistami obwodowymi. 


JCKAp. Mość cep 
ieniem swojem z dnia 23 listopada r. D. ra- 
jair oen pażkowoike Hein-Waldor uwolnio- 
nego na własne żądanie z posady jeneralnego kon- 
sula w Warszawie, zamianować swójego radzcę le- 
gacyjnego bar. Karola Lederera jeneralnym konsu- 
lem na Królestwo Polskie. $ 
— JCKAp. Mość raczył swojego rezydenta w Liz- 
bonie Conte Giorgi wynieść do stanu hrabiego ce- 


sarstwa austryackiego. 

— Jenerał-major i brygadyer 
Meldegg zamianowany został 
rem zaopatrzenia wojska ip 
działu 36j sekcyi naczelnćj 

— Gaz. Tryest. pisze, iż J 
Maks, miał podobno ofiarować 

„rowi, w którego domu znalazł gościnno” i 
padnięciu z powozu, portret swój olejny 1 

— Słychać, mówi Oestr Ztg, 
Mayer nie przyjął przypadłego na 
dy zawiadowczćj banku kredytowego Shad 
ległych zatrudnień własnych, które zbyt wie e nr 
mują mu czasu. Dyrektor banku p. Ludwik Ro zań 
zrzekł się swojćj posady. Ponieważ również upły- 
wa czas urzędowania w banku narodowym p. 40Na- 
szu Kónigswartera, a tenże zostawszy członkiem 
rady zawiadowczój banku kredytowego, nie może się 
ubiegać o tamtą posadę, przeto na najbliższem zgro- 
madzeniu walnem przyjdzie do wyboru dwóch no- 
wych dyrektorów banku. 

— Presse była donosiła, że dobra skarbowe Pod- 
jebrad sprzedane już zostały księciu Kińskiemu za 
3 mil. złr. Dziennik ministerstwa handlu Austria pro- 
stuje tę wiadomość, iż dobra rzeczone już w roku 
1839 przestały być własnością skarbu i sprzedane 
były wówczas baronowi Sina za przeszło 11/, mi- 
liona złr. Pa 

— Wedle rozporządzenia ck. Ministerium handlu, 
JCKAp. Mość najwyższóm postanowieniem swojem 
z dnia 23 października DRR, nakazał, aby na zao- 
patrzenie wszystkich potrzeb armii ogłoszone były 
zazwyczaj publiczne licytacye, i aby unikano tego 
wszystkiego, coby mogło zapewniać pierwszeństwo 
kapitalistom; dla tego na licytacyach takich ozna- 


W iedeń 13 grudnia. 


wadzono je one do Petersburga. Wyższy urzędnik 
rosyjski towarzyszył tym transportom, jak pisze Ga- 
zeta Królewiecka. 

— Na prośbę odsuniętego ministra budowli i ro- 
bót publicznych hr. Kleinmichela, by go uwolnić od 
obowiązków prezesa komisyi kierującój przebudo- 
waniem dawnego cesarskiego eremitarza, rozkazał 
Cesarz, aby nadal komisya ta odbywała swoje po- 
siedzenia pod przewodnictwem ministra domu ce- 
sarskiego i apanażów, jenerała piechoty hr. Pero- 
wskięgo. Ta prośba hr. Kleinmichela poruszyła na 
nowo rozmaite pogłoski obiegające świat peters- 
bureęski o przyczynach odsunięcia tego dawnego, 
wiele wpływu mającego ministra. — „ 


Kraje Nadbaltyckie. 


Sprawa wiadoma pod Hangó jeszcze raz poruszo- 
ną została. Porucznik angielski Geneste wzięty tam 
do niewoli, a potem wymieniony za jeńców rosyj- 
skich w Anglii trzymanych, wystósował 29 listopa- 
da list do pierwszego sekretarza admiralicyi (mini- 
steryum marynarki) w którym opisuje to zdarzenie 
i niewolę swoją. Z długiego listu wyjmujemy co na- 
stępuje: 

„Z tych, którzy na ląd wysie 'li, ja sam jeden 
stałem jeszcze nietknięty w niespełna minucie. Żoł- 
nierze zdawali się być na chwilę jakby odurzeni i 
zaprzestali strzelać, ale zaraz potem ponowili ogień 
silniejszy jak poprzednio i z krzykiem wpadli na 
nas.— Z tych co pozostali na łódce, zaraz za pier- 
wszą salwą wielu padło zabitych albo ranionych. 
Jeden natychmiast skoczył do wody i schylił się 
przy grobli brzeżnćj, przez co nie trafiono go. Inni 
widząc, że oprzeć się niepodobna, nurzyli się w wo- 
dę jak mogli, żeby ujść strzałów. Tymczasem żoł- 
nierze natarli na mnie i grozili, że mię zakłują. 
Kiedy bagnety ich o kilka tylko stóp od moich jier- 
si były oddalone, przypadł co tchu oficer rosyjski 
i rzucając się między mnie a żołnierzy, ocalił mi 
życie. Kiedy mię żołnierze wlekli, nadszedł jakiś 
s'ary Oficer w mundurze marynarki rosyjskićj Był 
z jak się później dowiedziałem, porucznik stacyi 
ra ograficznéj, Zagadnąłem go, ale mi nieodpowie- 

ziaś, lecz pogroził mi pięścią i mehał mi kijem 
między oczy. 
ć lecz grenadyery z pułku księ- 
cia Fryderyka o YA Przowieiono 
- Sulli ch kibitkach do 

Bokenäs, zwiążawszy m na dwó 
wie mi a . . e i_ 
śmy pułk stoj (angielskie) przed Eckenis spotkali 
jego natychmiast porozrzynali nasze postronki (trz 
tygodnie ślady tego olonia aeaa aA s 


pastwią. W 
Möller i wypytywał o szczegóły. Zdawało się, Ż 

i ę, że 
był oburzo sy tem z nami Saes vanim i jeśli się 
nie mylę kazał wziąść w areszt młodszego z obu 
oficerów, póki nie nadszedł wyższy rozkaz, żeby 
go uwolnić. Z żołnierzy „Kossaka“, tych co nie byli 
ranni widziałem potem w Odessie, kiedy nas w tój 
saméj łodzi na „Spitful* przewieziono. Mówili oni, 
że wyjąwszy pierwszy dzień obchodzono się z nie- 
mi zek i Co się stało z rannymi w dniu 
owym nieszc.ęśliwym, o tem ni ię był 
Rogi ym, nie mogłem się by 

Kraje Czarnomorskie 


Wiadomość telegraficzna z Londynu we wezoraj- 
szym Przeglądzie zamieszczona, doniosła o upad- 
ku Karsu. Wiadomość ta jest, jak nam się zdaje, 
mylną, a raczćj przedwczesną i powstała zapewne 
z błędnój wieści konstantynopolitańskićj, którą już 
przed kilku dniami podaliśmy. Wprawdzie według 
wiarogodnych doniesień, położenie Karsu było 15go 
listopada bardzo krytyczne i pisano także, iż mężna 


jeszcze pozostałych. i 


Krymie od 14g0 


„Od 14go listopada rozwinął nieprzyjaciel, wiel- 


jką czynność w robotach w południowój części Se- 
jbastopola, zatrudniając tam codziennie 5,000 żoł- 
|nierzy: podwyższył on okop na naszćj dawniejszcj 


bateryi moździerzowćj, zaczął sypać nowe szańce 
na przylądku chersoneskim, i zakładać, jak nam do- 
niesiono, bateryę moździerzową na wybrzeżu zatoki, 
na prost warowni Konstaatynowskićj. Prócz tego 
kopał rowy i przekopy na górze Sapun i pracował 
nad rozburzeniem i zrównaniem swoich dawniejszych 
bateryj oblężniczych, wzniesionych przed bastyona- 
mi 4tym i 5tym. Z powodu tych podwojonych prac 
nieprzyjaciela, działa nasze warowni północnych 0- 
strzeliwały żywo całe miasto Sebastopol i jego oko- 
lice. Sprzymierzeni odpowiadali słabo, i nie ponie- 
śliśmy od ich strzałów żadnój straty. — Dnia 15 li- 
stopada o 36j godzinie po południu, wyleciał w po- 
wietrze nieprzyjacielski skład prochu; po tym wy- 
buchu nastąpił drugi, mniejszy. (Wyleciały wówczas 
w powietrze, jak wiemy, skłały prochu i pocisków 
wydrążonych w parku artyleryjskim francuzko-an- 
gielskim, o czóm podaliśmy już kilka opisów pry- 
watnych i urzędowych, przesłanych z obozu sprzy- 
mierzonych. P. R. Cz.). Grzmot i huk pękających 
pocisków trwał przeszło kwandrans; siła wybuchu 
każe wnosić, iż spłonęła tam wielka ilość prochu. 
Dnia 22 listopada w południe nastąpił nowy, trzeci 
wybuch w bastyonie 5tym. 

Przed lewem skrzydłem naszych stanowisk wy- 
konywa nieprzyjaciel od czasu do czasu rozpozna- 
nia. Dnia 16go listopada o godzinie 10ćj rano wy- 
ruszył ze wsi Urkusta w dolinie bajdarskićj oddział 
sprzymierzonych liczący 4ry bataliony piechoty i 2 
szwadrony: jazdy. W skutku tego zawiązał się ogień 
karabinowy między tym oddziałem a łańcuchem na- 
szych przednich straży, trwający aż do 4ćj godziny 
po południu. W tóm spotkaniu się mieliśmy dwóch 
rannych. Około 4'/, godziny po południu cofnął się 
nieprzyjaciel do Urkusty, a kozackie placówki za- 
jęły swoje dawne stanowiska. Dnia 19go listopada 
schwytali rid f na forpocztach francuskiego pod- 
pułkownika de Brayer i kapitana Irachon. Obadwaj 
ci oficerowie są z 69go francuskiego pułku linio- 
wego, należącego do dywizyi jenerała Chasseloup- 
Laubat, która przed miesiącem przybyła do Krymu 
z Francyi. 

Przed Eupatoryą ukazuje się często nieprzyjaciel- 
ska jazda w znacznćj liczbie; lecz niedaleko od- 
chodzi od miasta. Celem tych ruchów jest zburze- 
nie okolicznych wiosek. Dnia 19go listopada po- 
strzeżono w zatoce eupatorskiej „wielki ruch stat- 
ków: przeszło 70 łodzi krążyło ciągle między por- 
tem a okrętami przed nim stojącemi; na pokład 
dwóch parowców wprowadzono wojsko, lecz statki 
te nie wypłynęły dotąd z zatoki. (Zapewne wsia- 
dała na okręta dywizya egipska, która jak wiemy, 
odpłynęła z Eupatoryi do Batum. P. R. Cz.)* 

London Gazette z 8go grudnia ogłasza otrzy- 
mane przez admiralicyę angielską raporta od admi- 
rała Edmunda Lyonsa, oraz załączone w odpisie 
obszerne sprawozdanie kapitana Osborne i działaniach 
flotylli angielskićj na morzu Azowskióm, a w szcze- 
gólności o ataku wykonanym 4g0, 5go i 6go listo- 
pada na port rosyjski Gejs, leżący na wschodnićm 
wybrzeżu tegoż morza, w celu zniszczenia wielkich 
zapasów zboża w porcie tym nagromadzonych. Nię- 
mając dzisiaj miejsca dla podania obszernego, kilka 
szpalt zajmującego i rozwlekłego nieco raportu, zą- 
mieszczamy jedynie następujące, najważniejsze ustę- 
py z tegoż sprawozdania, przesłanego pod dniem 
7mym listopada przez kapitana Osborne, dowodzącego 
naczelnie flotyllą angielską na morzu Azowskićm, 
admirałowi Lyonsowi: 


„Niepodobna mi jest dać ci panie admirale, wyo- 
brażenia o nadzwyczajnój ilości pszenicy, ryżu (2), 
siana, drzewa i innych materyałów tak potrzebnych 
dla wojsk rosyjskich w Kaukazie 1 Krymie, które 
udało nam się w Geisku zniszczyć. Dla czego tę 
ogromne zapasy nagromadzono tak blisko morza, 
podczas gdy krążyliśmy w sąsiedztwie? Okoliczność 
tę tém tylko wytłumaczyć sobie można, iż Rosya- 
nie myśleli, że niezdołamy dojść do nich, gdyż od 
strony z którój w maju kapitan Lyons ich atakował, 
założyli obóz oszańcowany, zdolny odeprzeć atak 
jaki wówczas był przedsiębrany". Dalój kapitan 
Osborne pisze, iż z pomocą nadesłanych mu z pod 
Kinburnu małych łodzi kanonierskich, mógł podpły- 
nąć do wybrzeża daleko bliżćj i z rozmaitych miejsc 
wysadzić na brzeg oddział piechoty morskićj około 
200 ludzi wynoszący, którzy pod zasłoną silnego 
ognia działowego z łodzi kanonierskich podpelili 
składy mimo obecaości 3ch do 4ch tysięcy kozaków 


pieszych i konnych. Ta siła rosyjska atakowana | 


przez łodzie kanonierskie i parowce w wielu bar- 
dzo punktach na przestrzeni mili angjelskićj, napró- 
żno usiłowała oprzeć się wylądowaniu i obronić ma- 


gazyny. Wszystkie składy, prócz miasta Gejsk, spa- í 


i strony Cesarza rosyjskiego pod wzg 
sce. Pius IX. odpowiedział tonem narzeka; TER 
ale żebym o tych szlachetnych O T ; 3 a 
: wiedział l!“ 
a Sh has. ujrzeliśmy po raz trzeci na tu- 
polskiéj dziwotwór dramatyczny, przezwany 
komedyą „Staroświecczyzna i Postęp“, który prócz szu- 
mnego tytułu nic niema wspólnego ani z komedyą. ani 
| z staroświecczyzną, ani z postępem. Staroświecczyzna i po- 
stęp! jakże szerokie dla dramaturga pole! Ileż zajęcia 
wzbudzić, ileż myśli i uczuć poruszyć może zetknięcie się 
i przeciwstawienie komiczne lub tragiczne dwóch od- 
miennych wieków, ukazanie obok siebie ludzi dwóch świa- 
tów, reprezentantów naszćj przeszłości i teraźniejszości | 
A jakże autor przedstawił ten Świat staroświecki? Bzlą- 
ns z PY hermetycznie na jakimś feudalnym jakby 
ar: i Ta zamku, dokoła którego porozstawiał pułapki, 
Defeats a Praca „bomby i granaty, a zarazem rozpuścił 
kosić R T 1 przestraszony gdy mimotego nagle na 
Porojać. zamkowych ukazuje się oficer od ułanów: to typ 
staroświeckićj gościnności, staroświeckićj a a 
nghi z ckiéj odwagi 1 staro 
świeckiego ducha! Kto i w czóm TRR nE 
7 ia ia postęp? niewia- 
domo. Z całćj osnowy zdaje się, żę bomb: FB ję SA 
£ $ y, miny i gra 
naty, któremi otaczał się dokoła egoizm —— tò wynala- 
zek cechujący staroświeckie czasy; miłość zaś kobiety, 
miłość którćj naucza nowoczesna wdowa staroświeckiego 
starościca—to postępowe odkrycie wiek nasz piętnujące. 
O charakterach osób, budowie dramatu, ugrupowaniu scen, 
słowem o całćj artystycznój stronie sztuki nic mówić nie 
można, gdyż jéj zupełnie utworowi temu niedostaje. Kil- 
ka szlachetnych myśli rzuconych wśród jałowego dosyć 
dialogu, kilka komicznych scen, jedynie budzą zajęcie, 
które autor chciał podnieść rozsypanemi szczodrze ruba- 
sznymi dwuznacznikami. Lecz dosyć o treści i formie, 
o historycznćj i artystycznćj stronie tego dziwotworu | — 
Pisaliśmy już szerzéj a z równem oburzeniem o téj sztuce 
za pierwszćm jéj ukazaniem się na tutejszćj scenie 30go 
yny CA e 0938 więc nb 3 
stawieniu takićj szt An a Aee, +9 
néj wysoko A ni pz se. skoda jeż ia 
i y artystycznćj zdolności pani Aszpergerowój, ta- 
entu państwa Królikowskich, usiłowań pp. Pfeifira, Ja- 
nowskiego i panny Szynglarskićj, zmarnowanych wczoraj 
napróżno, aby podnieść tę niewdzięczną sztukę. Chociaż 
do zajęcia widzów podczas tego przedstawienia przyczy- 
niła się wielce gra pani Aszpergerowćj, żałujemy jednak, 
że w tój sztuce występowała; żałujemy tem mocnićj, iż 
to było przedostatnie podobno wystąpienie artystki, którą 
widzieć jak najczęścićj, a nawet zupełnie na tutejszćj sce- 
nie zatrzymać, jest powszechnem publiczności krakowskićj 
życzeniem. 


| a 
Kurs papierów publicznych i pieniędzy. 
Wiedeń. ZY cna z dn. 14 grudnia.— 

s==Motaliki 41 

Metaliki 4-proc. 60. — Prawe 5-proc. "psl 

Metaliki 5-proc. z r. 1842 —. — 2 Ya-proc. 847/ sej 

1-proc. 19'/, z ciągn. — z 1830 r. 250, 302. sicnt * 

czka narodowa 5-proc. TEJ: — dto 4'/ą-proc. 65 "A 

dto z r. 1850 4-proc. 59/5. — Augsburg 110, — Eor 

dyn złr. 10 kr. 46. — Paryż 1281/,.— Akcye Bankowe 


lędem biskupstw w Pol- 


919. — Akcye kolei żel. północ. — — Ferdyn. —, — 
Pożyczka zr. 1851 lit. A, —. — B. —. — Ost- Donau- 
Dampfschif, —, 


Kurs krakowski z dv. 14 grudnia. Bankn. austr. 
żąd. 106, płacą 105'/ę. — Pruski kurant żąd. 114, płacą 
113. — Ruble sr. nowe żąd. 106, płacą 105. — Cwan- 
cygiery nowe ż. 1207/ płacą 1193/,. — Cwancyg. stare ż. 
1207, pł. 119%/,. — Imperyały ż. 37%/,, pł. 874, — 
Dukaty austr. holend. żąd. 22, płacą. 21 U: — 20-franki 
żądają 86, płacą 85'/. — Listy zast. polskie z kuponami 
żąd. 102'/., płacą 102. — Listy zast. galic. z kuponami 
żąd. 907, płacą. 90. — Listy Indemn. z kupon. ż. 681%, 
płacą 68/5. 

Kurs wrocławski zd. 13go grudnia. Banknoty 
austr. 93*/, żąd. — Bank. polsk. 883/, ż. — Listy zast. 
polskie dawn. 89!/,ę ż., nowe 89!!/,ą ż. — Listy zastaw. 
poznańskie 4-proc. 1017/, żądają. dto 8!/ę-proe. 92 żąd. 
Kolej Krakow. Górno-Szląska 83 ż. z 

Kurs wiedeński z 12 grudn. Metaliki 74' g. Nowa 
pożyczka 64%/,. — Akcye Banku wiedeń. 908. 4, koyo 
kolei żelazn. północ. 2081/,. — Agio od złota 18*/4, od 
srebra 107/. — Oblig. uwoln. grunt. 68. — Pożyczka 
ostatnia narodowa 77/g. 


Przegląd polityczny. 


Morning A o wzięciu Karsu, którą 
wczoraj w treści podaliśmy, zamieszczamy dzisiaj 
w całój osnowie: „Jenerał Williams dowodzący 
w Karsie, widział się zmuszonym przez głód po- 
słać parlamentarza do Rosyan z ofiarowaniem im 
kapitulacyi. Jenerał Kmety, który brał czynny u- 
dział w obronie Karsu, umknął z twierdzy, Nędza 
wielka i głód panowały w twierdzy oddawna, « 
Gaz. Poczt. Frankf. utrzymuje, iż między Szwe- 
cyą a Francyą zawartą została w samćj rzeczy umo- 
wa odpowiadająca charakterowi traktatu 2 rudnia 
Umowa ma być ograniczona zdaniem te dnionaić 
sz go dzienni- 
ka do odpornego działania — a co osobiwsza, odno- 
sić się głównie do przypadku, gdyb Szwecya za- 
spe: była przez Rosyę, > e. 
pm e w artykule swoim ostanim wstę- 
j pnym m pas © wojnie baltyckićj zudziaľem w nićj 
jSzwecyi, i dodaje, żę jenerał Canrobert zajmował 
Da M. tym celu oglądaniem brzegów. 
oczta wiedeńska nie przyszła dziś wieczór. 


Depeszę 


FTrzejechajf od dnia 13 ©- 14 grudnia. 


CZAS z Soboty 15 Grudnia 1855. 


HOTEL POLLERA. Knabel Leonard kapitan, Ha-|beginnt „am 14. Jänner. 1856.“ 


menfeld wł. dóbr z Galicyi. Mieroszewski August właśc. 
dóbr z córką, Macudziński Seweryn wł. dóbr z Polski. 
Br. Watzdorf Jan z familią, Kapp Jań, Tallachini Fran- 
ciszek z Wiednia. Szeligowski Franciszek pełnomc. z Za- 
tora. Gliszczyński Michał obyw., Godlewski Antoni obyw. 
z Drezna. 

HOTEL DREZDEŃSKI. Dąmbska obyw. z Grojca. 
Jordan Stanisław właśc. ziem. z Grojca. Wincenty bar. 
Gostkowski wł. dóbr z Rogowa. Władysław Walter wł. 
dóbr ze Świdnika. 

HOTEL ROSYJSKI. Prosper hr. Zborowski wł. dóbr, 
Franciszek Trzecieski wł. dóbr z Galicyi. À 

HOTEL SASKI. Elżbieta hr. Dębicka ob. z Galicyi: 
Aleksander Tarłowski z żoną urz. cyw. z Galicyi. Gu- 
staw Dąbski pos. dóbr, Julian Zubrzycki posiad: dóbr 
z Galicyi. Adam Michałowski z synem wł. dóbr z Folk. 


Wiadomości handlowe i przemysłowe, 

Kraków d. 14 grudnia. W ciągu tego tygodnia dowóz 
pszenicy do Michałowie i Barana na granicę Król. Pol- 
skiego nie był nader obfity Z powodu wielkich mrozów. 
Ruch na granicy szedł słabo 1 ceny znacznie spadły tak 
w poniedziałek jak i wczoraj, Wielu producentów zwol- 


niało z żądań swoich i starało się o sprzedaż znacznych | 


partyj pszenicy niżój cen notowanych; pomimo tego ofia- 
rowane przez nich ceny zdawały się być nazbyt wygó- 
rowane dla kupujących. W ogóle płacono w ciągu tego 
tygodnia poślednią pszenicę 48 do 52 złp., Średnią 58 
do 62 złp. piękną 66—68 aż do 70 złp. Na tutejszym 
targu pomimo spadku cen nie było prawie wcale kupu- 
jących ani z Prus ani z Galicyi; dla tego sprzedaż ogra- 
niczała się na miejscowćj potrzebie, a ponieważ młyny 
pozamarżały, więc nikt nie skupował zboża, którego nie 
mógł zemleć. Targ więc ograniczył się do bardzo ma- 
łych ilości, do Podgórza tylko wzięto do młyna parowe- 
go paręset korcy pszenicy, w pięknym średnim gatunku 
po 15—16—16'/2—16*/, złr., na targu nie można by- 
ło tych cen uzyskać dla braku kupujących. Żyto mimo 
zamknięcia granic nie jest poszukiwane, a to z tego sa- 
mego powodu, iż niema gdzie mleć. Żyto piękne wę- 
gierskie i morawskie na wagę 160—162 f. w. nie zna- 
lazło pokupu; nieco dawnego polskiego żyta sprzedano 
tego tygodnia w pięknym gatunku po 12!/ę, 12%, 13 
złr. Jęczmień browarniany sprzedawano do Galicyi wę- 
gierski i morawski po 9Ve—10!/, złr. Owies pozostał 
także bez pokupu i po 4'fą do 5 złr. wraz z podatkiem 
konsumpcyjnym wielkie ofiarowano partye. W ogóle ru- 
chu zbożowego niema i brak kupujących. 

Lwów 11 grudnia. Spęd bydła rzeźnego na targu 
wczorajszym liczył 237 wołów, których w 10 stadach po 
11 do 55 sztuk z Rozdołu, Dawidowa i Stryja na tar- 
gowicę przypędzono. Z tój liczby sprzedano — jek się 
dowiadujemy na targu 140 sztuk na potrzeb miasta 71 
Płacono za wołu mogącego ważyć 14'/, kamieni mięsa 
i 11/ą kam. łoju 177r. 30kr; sztuka zaś, którą szaco- 
wano na 17'/ę kamieni mięsa i 2'/q kam. łoju koszto- 


wała 256r. 15kr. w. W- 
Sanok 4 grudnia. Od 16 do 30 listopada były na 


targach w Sanoku, Dobromilu, Lisku, Rymanowie i Dy- 
nowie następujące średnie ceny cerealiów i innych arty- 
kułów: korzec pszenicy 18r. 20k.—15r.—12r. 48k— 
18r. 18k.—15r. 12k.; żyta 11r. 12k.—10r, 48k.—9r. 
12k.—g9r. 42k.—12r.; jęczmienia 6r. 52k.—6r. 24k.—— 
6r. 24k.—6r. 56k.—8r.; owsa 2r. 50k.—5r. 24k.—8r. 
—ś8r. 12k.—4r. 24k,; kukurudzy w Lisku 8r. 48kr., 
w Dynowie 12r. 48.; hreczki w Dynowie 10r.; ziemnia- 
ków w Dynowie 4r. Centnar siana 0—1r. 18k,—40k.— 
1—1r. 12k.; nasienia konicza w Dynowie 31r. Sąg 


drzewa twardego 4r. 80k.—6r.—6r.—8r.—9r., miękkie- 
go 8r. 24k.—5r.—4r. 80k.—6r.—8r. 20k, Funt mięsa 
wołowego 5k. - 5 '/„k.—8 '/„k.—6k.—45/,k. Garniec o- 
kowity 8r. 12k.—2r. 8 0k,—2r. 15k,—2r. 24k —2r. 24k. 
mon. konw. 


R ZO Z ZZ ZYCZE Z ZO 
ETSI z n Ea in E 


(1569) Kundmachung. (3) 

Bei dem in Krakau befindlichen Archive der grodge- 
richtlichen und Terrestral- Akten der vormaligen Woje- 
wodschaft Krakau ist die Stelle eines Archivs-Adjunkten 
mit dem Gehalte von 550 fl. CM. und der XI. Diäten- 
klasse in Erledigung gekommen. 

Bewerber um diese Stelle haben ihre nach den $$. 
16, 19, 22 des kais. Patents vom 3. Mai 1858 (R. 
G. B. N. 81) eingerichteten Gesuche binnen 4 Wochen 
vom Tage der dritten Einschaltung in die Zeitung Czas 
gerechnet, und zwar die bereits in öffentlichen Diensten 
stehenden mittelst ihrer Vorstände an das Präsidium des 
k. k. Landesgerichts in Krakau zu überreichen. 

Insbesondere haben sie die genaue Kenntniss der la- 
tainischen und der alten polnischen Sprache, der alten 
Schriftzüūge und der gebräuchlich gewesenen Abkürzun- 
gen, so wie der alten Kalenderbezeichnungen gehörig 
nachzuweisen, 

Vom Präsidium des k. k. Landesgerichts. 

Krakau am 30. November 1855. 


e 


(1823) Kundmachung. (2-8) 

„ Die Direction der priv. österr. National- Bank bringt 
hiermit zur Kenntniss, dass wegen der Vorarbeiten zù 
der in der ersten Halfte des Monates Jänner 1856 vor 
sich gehenden Dividenden- Auszahlung 

,»vom 17. December 18955“ 
„bis inclusive 12, Jänner 1856“ 

bei der Liquidatur der Bank, weder eine Umschreibung 
oder Vormerkung von Bank-Actien, noch eite Hinausga- 
be von Coupons, oder eine 
Actien Statt findet. 


Wien am 7. December 1855. 
Pipitz Bank - Gouverneur, 
Sina Bank - Gouverneurs - Stellvertreter. 
Robert Bank - Director. 


Obwieszczenie 


Dyrekcya uprzyw. austr. narodowego Banku podaje ni- Kis 


niejszóm do publicznćj wiadomości, iż w skutek prac 
przygotowawczych do wypłaty dywidendy w pierwszćj po- 
lowie stycznia 1856 r. nastąpić mającćj, niejbędzie mia- 
ło miejsca, w likwidaturze Bankowój 

„od dnia 1% grudnia 1856 r.“ 

„do dnia 1go stycznia 1856 r. włącznie" 
żadne przepisanie lub zanotowanie akcyj bankowych, ró- 
wnie jak wydawanie kuponów albo też nowych akcyj 
Banku. Czynności te rozpoczną się na nowo dnia 14 
stycznia 1856 r. 

Wiedeń d. 7 grudnia 1855 r. 

Pipitz naczelnik banku. 
Sina zastęp. naczelnika Banku. 
Robert dyrektor Banku. 


(1622) Kundmachung. a) 

[Z. 5964.] Für das k. k. Schwefelwerk in Szwosze- 
wice sind im Verwaltungsjahre 1856 an geliuterten 
Ripsoel 1600 (Ein tausend sechs hundert) Garnetz er- 
forderlich, wegen deren Zulieferung bei der k. k, Berg- 
und Salinen -Direktion in Wieliczka am 14. Dezember 
d. J. eine Lizitation stattfinden wird. 

Lieferungswillige werden hievon mit dem verständigt, 
dass sie hierauf versiegelte von Aussen mit dem Worte 
„Lieferungsanbot* bezeichnete Offerte, welche mit dem 
zu Sicherstellung des Antrages erforderlichen zehnperzen- 
tigen Reugelde zu versehen sind, in der k. k. Berg- und 
Salinen-Direktions-Kanzlei in Wieliczka bis zum 14. De- 
zember um 12 Uhr Mittags einbringen kónnen, wo die 
diessfdlligen Lizitations- und Beziehungsweise Lieferungs- 
Bedingnisse, denen sich jeder Offerent unterziehen muss, 
während den gewöhnlichen Amstsstanden einzusehen sind. 

Von der k. k. Berg- und Salinen-Direktion. 

Wieliczka am 26. November 1855. 


Pewna Osoba z Monasterzysk nadesłała na 
ręce podpisanego ZA'r. ©, z przeznaczeniem rozdania 
ich pomiędzy ubogich, za co w imieniu ubogich podzię- 
kowanie Dobroczyńcy przesyłając, niniejszém przez pismo 
publiczne ogłaszam. — Kraków 14. grudnia 1855 r. 

(1680) Ksiądz Wójcikowski. 


ZBIORNIK 


dla literatury i sztuki 


zamieścił następującą wiadomość: 
Z życzliwości dla naszych szano- 


wnych czytelniczek zwracamy uwagę 

ich na ogłoszoną w |R]$ i dokła- 

dnie znaną a powszechnie lubioną c. 
k. wyłącznie uprzywilejowaną 


ANATHERIN -WCD 
© J. G. Poppa 
praktycznego dentysty w Wiedniu. 
Usuwa ona szczególnićj wszelki nie- 
przyjemny oddech od wypruchniałych 
zębów i ich odnóg — wybornym jest 
‚środkiem przeciwko schorzałym ła- 
jtwo krwawiącym się, przeciągle za- 
% paleniu ulegającym dziąsłom, przeiw 
| skorbutowi i gośćcowemu bólowi zę- 
RR bów, przy rozmiękczeniu i niszczenia 
się dziąseł szczególnićj w podeszłym już wieku, w któ- 
rym osobliwa uraźliwość powstaje na wszelkie zmiany 
ciepła: wzmacniając zatóm dziąsła, silnićj utrzymuje zęby. 
Strzeże od bólu przy starych już zębach jak równie 
od częstego tworzenia się kamienia zębowego zabezpie- 
Cza — nadaje ustom przyjemnćj świeżości i chłodku — 
Przyczynia się do czystości smaku, śluz ustny rozpuszcza- 
jąc i tenże wydalając; stąd więc działa w sposób popra- 
Wiający smak. Przerzeczona woda wolna jest od wszel- 
kich kwasów, soli, od pierwiastków zębów szkodliwych ; 
dla tego tóż z korzyścią i pożytkiem stale używaną by- 
wą gdy rzęczywiście uderzające działanie swe okazała. 
Składy są następujące: 

W Krakowie u p. T. Góreckiego; we Lwowie u C. F. 
Milde; w Tarnopolu u Morawetz; w Stanisławowie u braci 
Czuczawa; w Kołomei u Grzeg. Różańskiego; w Czer- 
niowcach u Józefa Różańskiego; w Żółkwi u J. Nachlik 
aptekarza; w Rzeszowie u Ign. Schaittera; w Tarnowie 
u J. Jahna; w Bochni u P. Niedzielskiego; w Wado- 
wicach u Śchwarza et Heine; w Brodach u Fr. Deckert 
aptekarza; w Jarosławiu u Ignacego Bajan; w Sanoku 
u Andrzeja Dańczak aptekarza. - 


Finderlohn. 


Am Bahnhofe zu Krakau sind dem Gefertigten Speditions- 
use 2 Küsten mit Manufacturwaaren, nahmlich: 
J. F. B. Nro 5 Sporco 317 Pfunt 
J. ©. E. Nro 1 „ ss0 , 
abhanden gekommen. Dem redlichen Entdecker derselben 
bestimme ich eine Belohnung von BOQ Gulden CMze. 


300 zdr. k. m. nagrody 


(677) (12) 


CAN 

(F ANATHERIN l 

MUND WASSER 
N VON 4 


JG POPP 
C ZAHNARZT 


AR 


PRets lèa 


ktoby wykrył zaginione przy Dworcu kolei żelaz. w Kra- ` 


kowie dwie paki cyframi: 
J. F. B. Nr. 5 Sporco 317 fantów 
J: ©. E. Nr. 1 » 880 E 


Die Wieder- Aufnahme aller dieser, Amtshandlungen | fy<2<2 s 


wynalazku . 
BDentysty Poppa, 
[ (wyrażone przez Juliusza Bonté Korespondencya Wrocł., Wrzesień 1855.) W 


a W naszch lekarskich stowarzyszeniach i zebraniach, gdzie potępiono tyle tajnych środków lekar- ) 
e skich, oddają należytą sprawiedliwość wodzie do ust zwanćj Analherin wynalazku Poppa dentysty SIA 
P> w Wiedniu, w mieście przy ulicy Goldschmidtgasse N. 604. Tutaj w Wrocławiu, gdzie wodę tę A 

wielu, częstokroć bardzo znakomitych lekarzy rozbierało dokładnićj, a potóm zalecało do użycia, fi 
widzieliśmy piękne dowody jéj skuteczności. Kiedy tyle innych lekarstw do ust i zębów uważanych « 
bywa za utwór spekulacyi i chęci zysku, wodę ustową Anatherin wszyscy biegli w sztuce poczy- 
© tują i uważają za niezawodne lekarstwo do „zębów i ust, szczęśliwie skombinowane na zasadach ra- 
| cyonalnych i chemicznych. W ogóle wszystkie podobne wyroby austryackie odznaczają się pewnością, 
występują bez pretensyi i właśnie dla tego zarabiają sobie rychło trwałe zaufanie. (1366-5-6) 


xl 
MARM A 28 a 
; ZY mo, 27 SSCZAC - JA 


szym 2 73 A 7 
totym Medalem g 
uwieńczone na wystawie pa- | 


ryzkićej, PATE PECTORALE 


wynalazku Pana (w IF4DABEGIK członka korespundującego akademii przemysłu francuzkiego , współczłonka Towa- 
rzystwa Umiejętności fizycznych i chemicznych w Paryżu, aptekarza w Epinal, które niemając nic wspólnego z le- 
kami przez szarlatanów zachwalanemi a zdrowiu rzeczywiście szkodliwemi, jakto są cukierki z ziół, etc, uznane 
zostały przez lekarską radę francuzką za najskuteczniejszy środek na wszelkie słabości piersiowe jako to: grypę, 
duszność, kaszel, katar chrypkę itp. sprzedaje się pudełko po 40 kr. m. k. w głównym składzie na Królestwo Pol- 
skie, Galicyą i W. Ks. Krakowskie u Karola Herrmann w Krakowie. 
Reynal Freres 4: Comp. w P. ryżu. 

Tychże pastylek dostać można w handlach pod firmami: j 

w Josefstadt Ed. J. Traxler. w Rzeszowie F. Jaśkiewicza. 
Jarosławiu Bracia Juśkiewicz. Rozwadów Karıl Marecki. 
Kołomei Th. Zacharyasiewicz et C. Samborze Fr. Karola Gilatowskiego. 


(1558-2-16) 

w Agram B. Sivanovich. 

„ Białćj Karola Haempel. 
» Th. Jasiński. 


s 
s 


» ” ” 
» Bernie Franc. Willmann. » » Zachar. Krzystofowicza. „ Semlinie F. G. Jancovits. 
» Bochni Paweł Niedzielski. „ Komornie Karol Borghese. » Bissek Franc. Pokorny. 
„ Buczaczu J. Czerkawski. „ Laibach Jan Klebel. » Temeswar Joh. Jancovits, 
„ Cieszynie C. J. Breitkopf. „ Lwowie Jan Klein. ” » Lad. Róth aptekarz. 
» a E. Ostruschka. » » C.F. Milde. » Tarnowie Józ. Jahn. 
y Czerniowcach Th. Zacharyasiewicz. „ Myślenicach Jan Dzięgielowski. » Turce u A. Czyrniańskiego. 
» A Józ. Różański. „ Nowym-Sączu J. Kosterkiewicza wd. „ Udynie Giovanni Battiste Amarli. 
» 3 Bracia Czuczawa et ©. „ Neutitschan Vine. Stumpf. „ Wiedniu F. B. Geitler Riemerstrasse. 
„ Dzikowie Narcyz Giryński. „ Ołomuńcu J. P. Hackensóllaer. 5 »  Dienstl et Meinl Strauch- 
» Drohobyczu Ch. Piroszka. „ Peszcie A. Thallmeyer et Comp. gasse N. 288. 
» Eger R. W. Diehl. » Przemyślu Edw. Machalskiego. » Wadowicach Ig. Brosig. 
» Grosswardein J. C. Rössler. » Pradze V. Maader. » Zaleszczykach J. Kodrębski et Com. 
» Gablonz Franc. Pietsch. » Pradze J. B. Chlumetzki. » Znaim Jos. ©. Schwarzer. 
» Josefstadt J. E. Potsch. Główny skład w Warszawie u W. L. Spiess. 
" Karol Herrmann w Krakowie. 


Królew. pruskiego fizyka obwodowego 


D r KOCHA 
CURIERRI Z ZIÓŁ 


w pudełkach oryginalnych po 20 i 40 kr. mk. 


| i ziół właściwych z parną częścią najczystszego lodowatego cu- 
| kru do zsiadłości doprowadzonych utworzone, działają szą jak 
dowodzą tego stale uznane skuteczności SE łagodząco i uspoka- 
jająco w kaszlu, w chrypkach, w duszności szyi, 
w zaflegmieniu itd. sprawiając, przez zawartą w sobie esen- 
cyą soków ziołowych i przez słodkie pierwiastki, korzystny wpływ 
na utrzymanie czystości, świeżości i gibkości organów mowczych. 


| Te cukierki z ziół ze szczególnićj dobranych soków roślin 


(741) (9-18) 


| 


b - M Odróżniają się one nietylko swemi prawdziwie dobroczynnemi 
własnościami od często używanych pastylek piersiowych (kołaczyków piersiowych), ale jeszcze odznaczają się 
przed owemi skutecznościami tóm mianowicie, że organy trawienia łatwo je przyjmują, co większa, że przy dłuższóm 
używaniu nie powodują na żaden Sposób ciężkości żołądkowych, nie wzbudzają kwasów ani szlamów, ani tóż je zo- 
stawiają. BC” Aby się ustrzedz podrobień , trzeba się dobrze mieć na baczności, że sz Dr. Kocha krystalizo- 
wane cukierki zielne zz tylko w podłużnych właściwym stęplem opatrzonych pudełkach są zapakowane, i że ta- 
kowe w Krakowie jedynie tylko stale prawdziwe w zapasie są u Józefa Bartla, podobnież w An- 
drychowie u Wojciecha Zawilskiego, w Białćj u Józefa Bergera i Kar. Demskiego, w Bochni u Pawła Niedzielskiego, 
w „Brodach u Neumanna Kornfelda, w Busku u aptekarza Piotra Nestorowicza, w Czerniowcach u Ign. Schnircha, i Th. 
Zachariasiewicza, w Dembicy u apt. Ferdynanda Herzogs, w Dobromilu u Ludw. Steleryka w Dynowie u aptekarza Fe- 
liksa Baranieckiego , w Gorlicach u Ign. Łukasiewicza, w Gurahumorze u Karola Laisera, w Jarosławiu u Ign. Baja- 
na, w Jaśle u braci Podgórskich, w Kentach u aptekarza Joh. Jarschela, w Kołomei u 8. Wieselberga, w Komornie u a- 
ptekarza Aleks. Emperle, w Zancucie u Ant. Swobody, we Lwowie u aptekarza Franciszka Tomanka, u A. Czyrniańskie- 
go, w Lisku u Adama Borejko, w Myślenicach u Jac. Dziegielowskiego, w Neumarku u Karola Laura, w Przemyślu u 
Edw. Machalskiego , w Przeworsku u aptekarza Franc. Kuhna, w Rzeszowie u Ign. Schaittera, w Samborze u J, Rosen- 
heima, w Sadagurze u apt. Aleksandra Grabowitza, w Sanoku u Jana Jaklicza, w Sendziszowie u Jana Kownackiego, 
w Sniatynie u Marcelego Niemczewskiego, w Stanisławowie u aptekarza Jana Tomanka, w Tarnowie u Jos. Jahn, w Tar- 
nopolu u Marcina Śchlifki, w Wadowicach u Schwarca i Heineza, w Wieliczce u F. Charskiego; w Zaleszczykach u J. 


Ganz:llnlerrichi(. Nauka tańca 


Unterzeichnete zeigen dem hochverehrten Publikum erge- à 
iż w domu pod L. 440 przy ulicy Sławkowskiój na pierw- 


benst an, dass sie den Tanzunterricht in der Slavkauer = < 
szóm piętrze udzielają nauki tańca i to 4 razy tygodniowo, 


Gasse Nr. 440 1. Stock eröffnet haben und zwar 4 Maal á 
der Woche: Sonntag, Dienstag, Donnerstag und Samstag, tj- w niedzielę, wtorek, czwartek i s;botę — od godziny 
4 do 8ćj wieczór. J. Ferrand 


von 4 bis 8 Uhr Abends. J. Ferrand 
baletmistrz przy c. k. teatrze. 


Balletmeister an dem k. k. Theater. 
Severin Borzęcki Tanzlebrer. Borzęcki nauczyciel tańców. 


C. k. Teatr niemiecki w Krakowie. 

W sobotę d. 15 grudnia na dochód artysty para A. 
Hartig po Iszy raz Dama % trupią głową, najnow- 
sza oryginalna komedya w Sch aktach przez Konrada 
| Neuhaus przytem tańce wykonane przez baletmistrza p.| 19 —- : 
Ferrand i Lady Holbrooke. gnienia w dniach 9go, 19go i 80, ostatnia stawka za- 
3 7 ,|wsze trzema dniami wprzód 

© W dniu 5 grudnia wyciągnięto na loteryi lwowskićj uł zięć 


| SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 


(1628) Seweryn 


Nra 3. 38. 86. 35, 80. — zaś w dniu 12 grudnia na 
loteryi wiedeńskićj Nra 81. 70. 77. 50. 28. — Przy- 
szłe ciągnienia obydwóch loteryj przypadną w dniu 22 
(grudnia r. b., „ostatnia stawka w dniu 19 grudnia w śro- 
dę — lwowskiéj w styczniu 1856 r. przypadają cią- 
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